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Rycina ur i ~.i przedstawia jedno z osta- 
tnich dzieł słynnego rzeźbiarza francu* 
skiego Bartłiielomie, który obecnie został 
prezydentem francuskiego tow. narodo­
wego Sztuk pięknych Rzeźba ma za 
zadanie gloryfikacyę jednego z bohate­
rów wojennych F r a n c y i poległego 

w walce z Prusami.

Niesłychana burza w Sejmie.
Warszawa. ;TeI. M.J Bywały burze w  Sejmie 

PoLkdm, iv > ic *d:mzyio sic dotąd, aby zgiełk 
I hałas zmusiły marszałka do przerwania po- 
tiedzenia celero uspokojenia wzburzonych na­
miętności. Taki wypadek zdarzył się wczoraj, 
kiedy na. trybunie zjaw ił się pos. Dymowski, 
Uczestnik w zamachu stanu u. r. i polemizując 
e pos. DyamansJcm w sprawie ło leryi klasowej 
Narzucił mu działanie na szkodę państwa i 
współudział w brudnych sprawach. Pe~. Py- 
hiowski powoływał się preytem na list nos. 
Dyamanda, pisany do żony. Na ławach pomrów 
socyalistycznycii podniosła się wielka w n a v i .  
Dały się. słyszeć głosy: „skąd pan wziął ten
list", złodzieju, kanalio, saubrawcze, nać do*o- 
dy j t. p. Na żądanie pos. Moraczewskieeo mar­
szałek zgodzi- się na otlc - vtanle tego listu, z 
którego treści okazało się jednak tylko to, że 
Pos. Djamand, bawiąc u sen. M.-rgreiuaua, oma­
miał z nim projekt rozwiązania kwestyi ży­
dowskiej w Polsce. W izytę tę złożył pos. Dva- 
tnand na prośbę ówczesnego min. spraw sss^ra- 
hiezrnych, który pragnął sparaliżować tern 
**piywv syonisiów. W liście do żony dzielił się 
Pos. Dyamand wrażeniami i wyśmiewał Mor- 
Kcntaua, kióry na kw-estyę tę patrzył z punktu

widzenia „businessu". Gdy się okazało, że treść 
listu jest niewinna, burza na ławach lewicy 
spotęgowała się jeszcze bardziej. Ponotwiiły się 
okrzyki: kanalio, złodzieju, zamachowcze, od­
daj :: A to i zegarek (bodczas aresztowania min. 
Tuguta przez Dymów®! i ego zginęło T. palto i 
zegarek. Przyp. Red.) W  Izbie powstał taki tu­
mult, że ma/s&ałefr, nie widząc możności kon­
tynuowania obrad, zdecydował się na przerwa­
nie posiedzenia na 10 minut. Ale te u-^rzykom 
nie położyło tamy. Pos. Klemensiewicz i Bo­
browski, wymyślając Dymowskiemu, poczęli 
zbliżać się do ław prawego centrum. Stało się 
widocznem, że jeśli Dymowski nie upuści san 
zostanie fizycznie znieważony. W tedy to ks. 
Maciojewicz, kolega frakcyjny Dymowski ego, 
wziął niefortunnego posła, pod ramię i wypro­
wadził z Izby.

Po wznowieniu posadzenia pos. Daszyński 
postawił wniosek, upoważniający ma^azołka do 
odebrania f a ł minowanego listu r<l Dymow- 
skiego i włączenie go do akt Sejmu, aby w teo 
sposób umożliwić konwentowi seniorów zajęcia 
w  tej skrawie stanowiska. Wniosek ten został 
przyjęty jednemyślnie. Głosowiali za nim i po­
słowie związku ludowo-narodowego.

Ataki bolszewickie na całym rroncie złamane.
Warszawa. (PAT; Komunikat sztabu gone- 

^ ln ego  z dnia 21 marca: Wczorajszej nocy i
'Ihia ubiegłe!g  > nieprzyjaciel z największą za- 
c*9tością ponawiał swoje ataki ua całej rozetą- 
flleści frontu Wołynia i Podola. Szczególnie za­
dętą walkę stoczyły oddziały nasze, broniąc 
Qle>wska. Tu bolszewicy piechotą, uszykowaną 

linie, mające przygotowaną z tyłu kawaleryę, 
**tnrmowaL zaciekle przez cały dzień 23 bm., 
wiąc równocześnie z ciężkich dział do miasta. 
Po wytrzyma-nriu pierwszego naporu oddziały 
*UJsze zręcznym manewrem od północy i połu­
dnia uderzyły na bolszewików i odparły ich na 
^Schód, zadając ciężkie straty. Oddziały zełuji 
Zwiahia śmiałym wypadem rozbiły ugzupcwa- 
tte de nowego natarcia brygady bolszewickie, 

jak twierdzi rozkaz tilp 1 enomy przy za­
bitym pułkowniku,, na ąodziać piątą rano mia­
ły nakazany atak, celem zdobycie Zwiahla za 
'■‘•szelss co; l ,0 osłoną nocy z d.u.e 22 na 2i? 
btarr oddziały o olszowi kie, starając się prze- 
*** »wić na prawy brzeg Słuczy, zajęły chwilowo

Kziwołówkę, jednakże natychmiastowym kontr­
atakiem sąsiednich załóg zostały odrzucone na 
wschodni brzeg rzeki. Nad rzeką Słucza, mię­
dzy Baranowka i Lnbarem, nieprzyjaciel gro­
madzi nowe siły, ostrzeHwuJąc ciężką artyleryą 
obsadzone przez nas miejscowości. Pod osłoną 
ognia artyleryi, kierom >.nego z balonu na u- 
więzi, kolumny bolszewickie wykonały dwu­
krotny ata_ na Kalną Deraźnlę na Podolu, 
zmuszone zostały jednak do odwrotu, ponosząc 
ciężkie straty Lr.tyczów był bombardowany z jj 
aeroplann bolszewicklege. Wszystkie, od czte­
rech dni trwają je, uporczywe usiłcwania bol­
szewickie przc.amauia naszych linii obron­
nych, na całym froncie rozbiły się o wytrwałe 
męstwo nafftych żołnierzy, którzy będąc w nie- 
ustannym ogniu nie ustąpili ani na krok pod 
naporcm wielokrotnie przewyższających sił bok- 
szewickich.

Pierwszy zastępca szefa sztabu generaiuegc. 
Kuliński, pułkownik.

Niemcy pełedniowe chcą sig oberwać od Rzeszy.
j ^iedeń (PAT) .MiUagnpoflt" donosi: Niemcy po. 

uniowe myślą poważnie o oderwaniu się. Przy- 
odcy bawarskiego ruchu socjalistycznego informoa 
aJti się w kołach francuskich, czy na wypadek od- 

południowych od północnych

Franeya zgodziłaby się na unię Bawaryi r. Austryą.
Pa>ryz okazał wiciką rezerwę w tej sprawie, stawia, 
jąe najpierw kwestye gwarancyi eo do trwałości 
separacji.

Zamach na życie handlarza brylantów
Wiedeń 'PAT :. W ozora nocy usiłował do- 

*°nac moraerstwa rabunkowego w hotelu „A- 
ia“ , niejaki Anlonl Horocho w ki. Ujęto go i 

órowadzatrti do jego mieszkania, cdtem stwier- 
r f c,Jia identyczności. Tu okanało się, że mcuder- 
^  nazywa się rzeczywiście Antoni Horochow- 

ł«at urudzomy dinia 22 paidzuumaka 18SG ro­

ku, av powiecie Sk# łąckim we wschodniej Mjłb- 
p..,tre i  jest attache przy poselstwie uk .łiń- 
u k cn  -w Wiedniu. Zwabił om do hotelu „Arte­
rie1' handlarza brylantów f tu uderzeniem mło­
tka w głowę chciał go pozl wie żyda. Na kr tyk 
mordowanej ofiary zbiegła się służba hoLclowa, 
która ujęła sprawcę.

Kraków, 25 marca.
Maimy przed sóbą diwai dK.kumen.ty: protokół 

BekuBCidamtów p. Aleks&nldra Lednicki .go, w  jego 
apnaiwiie honorowej z p. Antonim Żwa-ie-n, óraa 
list otwarty p. Aloksaadra, Lednickiego, bęwącj 
tego paottokiołu uzupołnScmiem.

P, ifo-ein zarzucił p. Lednickiemi i, że w  Mo­
skwie denumeyowai przed władzami iniemueokae- 
m i Polaków, spa-zyijają^yich enuarildte, otrai! że 
majpiS&i lis i do hr. LerclTc nfeida, w  kuófrym zwjt.- 
c«< jego uwaigę na to, ż.e ,,£ genci soj uszników 
weabują Połaikow dla! koaHiey'' i  potayiłiają nw 
Murmań i do Gzocho-Stowa kaw".

Pierwtszy swój Zairaut p. ZA\ an odrioiŁał — dru 
g i zBij. podtnzjTnywar z ośw-jaldozoriican, żt bę- 
dzit Lprdzo i&^G^śldrwT, jeżeli sąd oby*.alteJakh 
stwierdzi, że aiutotretn listu do hr. J ^ruheaifeŁufc' 
n ie był p. Lednick i

Teim zaczęła, się sprawa honorowa mfiędtey p. 
Lediiitw kim a p. Zwanem, której obrtśzu dostar­
cza mam v”spcj: untony na wstępie protokół. —, 
Ptnzediiizietriaijąc się przez dzaewiczą puszazę po 
stwdizeń Hekundaoitówi, prottofkołowt, uisrtainaiwSte 
®fla( latrbitrów, kwestyi fam  aitnych i t  p. — c» 
jest pilącą mdeladia — musi sdę ourcieść 
ląiiad że praecw/iniicy p. Lediniekiero, czybko ze, 
ryraiirtmawary isię, iż przegrać muszą, z całym; 
aparatem piemaactwa, odizSedvjc5»męgo po pwx>- 
ich duchowych przedk v\h, p j -adeprtiac.h sarmn-* 
'lyzmu 7, i8-go wieku dą s,yłi komsekiwentinDie dn 
tego, aby skrawa Kiigdy «uie byiiai załatwione. —<i 
ZresiZfą nie warto -swmodzać w szczegóły tyct: 
bardizo nadiw)r.iych miataictw', od któiych jajskrat- 
wo odbija się fe t otwarty Ledmicikieigoi umiar- 
kjawiainiero, spokojem, powagą, a  ruwet (rato 
można) pogodą. Niader znuimianne &, dJa p. Le­
dnickiego koraystoem jest, że przeć; wnfccy na 
lisi teo odpowiedz ieli d łko miilczeniiem i ■■•ictaflK, 
nje usaiowal] osłabić twiuecd«oii w mim zawar- 
tyicih. }

W  łiścite ■cyim znajdujemy przederwiaz.isikiem 
podane w  sŁojmnej loirmio szczegóły o kHodiait- 
mioh mometutoLh dzlfełailin,oś«L p. Lednaoktiieigo — 
szczeigóły, koóre byty dawniej w  Polsce poiwsao- 
chrile znair.e i uznane, ale które mimo to wiantlo 
pirzypoimirieć, gdvż w  Polsce, niestety, znocznit 
dłużej i łatwiej pamięta się zarzuci _ słudznits 
czy niesłusznie czyindone mężom stanu, miż ich’ 
zajsługi, o ile  te zaisłuigi nie mają cech perjnioj 
teaitinaiłr.ości i  wskutek tego nłie były ottrębywn- 
nc fanfajnams., święcone oliehodami, wiończoaia 
chorągwiami.

Zatem Lednioki był od początku wojny nie- 
piOnilegioiśoiiowTein w prze?ciLwstacjjoniu do sw ych 
przeciwników, endeków, którzy, jak poiwlszerh- 
inńe Wiadomo, był, z joczątkjcin wojny tylko 
taiu to: orni stać n .i. Aby ..ednaas wywialczyć njepod- 
ległość, trzeba było — tak wówczafc zdawało sdlą 
nam wszysilkim — i.śo z kimś i przeciw komuś. 
Orj entacye pod tjjai względem łpjhj różne , 
zm ieniały się z bilegiem wypadków nam et u 
tych samych osób, zaleiznie od tego, czy szanse 
zwycięstwa.' przechylały się ma cę, lub na tamitą 
staonę. To też i p. Lednicki, jak długo uważał, 
że Rosya v. jjuę wygra, był tego zdani a i, aby, 
wystawiając hasło riepodlciełcścd, a  nie auitono- 
mii, iść razem z Rosyą. Gdy zaś w idział grożąca 
Itusyi przegraną, uznał za: niewskazane łącze­
nie naszych nadziei z państwem oairów i  dojrzał 
w  Królestwie Polskiem, utworzonem aktom z 
5 listopada, 191C ioku, najważniejszy cśnKodek 
kryistalizaicyjny dla imzysztcj niepodległości. — 
W  tym punkcie pogląd jego był identyczny 
przez czat- dłuż&zy nie tylko z uo-liHyką \. K. N.. 
nie tylko z zapaitrywanuamj Piłsudskiego i jeg « 
<ce>jbiksz>x-h zw\>icnników. iecz także z ujaw*'«o- 
njaui ex post są.daani w hmie eruomty. któr* 
malazł., swój wyrag w słynnej rozmowie gon 
łn.irtciemj‘egr z jednym z polityków, zbliżanych 
do endecy., ze stycznia 19iD roku.

Bądź co bąd/.'p. Lednicki był zawsze iniepod- 
ległościowoem i  wystąpił ze stronnictwa, kade­
tów* i Łórego był jednym z najjwybitnicjaeyeh
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.członków, gdy Mi&hikow w  czerwcu 1916 obwie­
ści! tezę, że „dążecttem Polaków nie jest niepod­
ległość, ale autonomia pod berłem Rosyi44. Wte­
dy Lednicki, jako 'nuepcdlegtaśc owiec, zarzucił 
Mttlluikowowl kłam. Gdy jednak następnie się 
pokazało, śe twierdzone Miliukawa opierało się 
aa  autentycznym liście, pisamym do niego przez 
jednego z przywódców Polskiego Komitetu Na­
rodowego, er deka, Lednicki usunął się z party j, 
która podtrzymywała mii nima 1 iotycaną tezę na­
rodowej dtoiaoki acyi.

Jiako tniepodiiefłościoiwier, zwad czający siale 
•akiecką tezę autonomii i nie godzący się na en­
decką. rezygnatcyę z Galicyi wschodniej w ra­
zie zwycięstwa Rosyi, Leduacki odrzuci! też prm 
pozycyę wejśca do endeckiego Polskiego Komi­
tetu Narodowego.

O aaeługach Ledntickiego, jako prezesa komi- 
syi liikwtdcicyjnej dla spraw polskich, powstałej 
za rządów Kiereńskiego z mieyatyw y Lednickie­
go, opowiadają z wizięu:noś ią tysiąca jeńcó.c 
t uchodźców, z któi^mi spotkać się można, na 
każdym kroku.

Obrona rodaków od zagład/ moralnej, wię­
zienia, katuszy i śmierci w czasach bolszewic­
kich, gdy Lednicki, posłuszny zleceniom pol­
skich organizacyi w  Rosyi, przyjął od Rady Re- 
geocyjnej mandait zastępowania, interesów Pań­
stwa Polskisgo wobec republiki so wietów, jest 
jedną z najpiękniejszych me rl działalności Le- 
ainickiego. Spraiwo®dóale tej misyi było nie- 
przerw anem paismem udręki, niebezpieczeństw, 
szykan ze strony sowietów i przeszkód ze stro­
ny niemieckiego poseistwa. W  najtrudniejszych 
warunkach bronił Lednicki silnie sztandaru 
niepodległości i nie zszedł z powierzonego mu 
posterunku nawet wtedy, gdy po zabójstwie hr. 
MArbacha inne poselstwa wobec grozy położenia 
pocpHosznie opuszczały Moskwę. W  atmosferze 
krwi i Łenrouu, w cieustającem niebezpieczeń­
stwie żyi inł, pracówat aż do chwili, w  której 
wola Rządu polskiego powołała go do Warsza­
wy.

Są tacy. kitórzyby pragnęli, aby społeczeństwo 
zupełnie zapomniało o łych niezawodnych i zna 
csniych zasługach p. Lednickiego dla sprawy 
ja k ie j .  Jakie są ich oeia zobaczymy późn ej 
Aby ten wynik osiągnąć, wysuwają .antagoniści 
parzeuiw p. Lednickiemu szereg zarzutów, z Któ­
rymi p. Lednicki rozprawia się właśnie w swo­
im i sciie otwartym.

W  tlej mierze nie mogliśmy polegać na samej 
obronie p. Lednickiego, ale spefiu dając obowią­
zek' sum encości publicystycznej, poddaliśmy 
iwszełnie zarzmy, czynione mu przez jego piuc- 
viwujfckóm, bardzo dokiad nym badaniom, co się 
przyczyniło nawet oo opóźniania naszego wypo­
wiedzenia się w tej sprawie. Wyniki są przewta- 
anae zgodne z onroaą p. Lednickiego. Podamy 
je obacnie w streszczeniu:

1. „Lednicki zaniedbał swych obowiązków w  
spraiwle braci Lutosławskich, których inie zdo­
ła! wybawić od śmierci14.

Stwierdziliśmy przez licznych świadków, że 
p. Lednicki wysilał się w tej sprawie wedle mo­
żności', Jeszcze w  dzień stracenia Lutosławskich 
zwracali się oni z pełnem zaufaniem do Ledui 
ckiego, który, niestety^ nie mógł już nic zdzia­
łajć, a  to wskutek szatańskich wprost intryg 
„czdrezwyczaje<k“, które oszukiwały w  tej spra­
wie incrwet wyzszo władze sowitecKiie.

2. „Ledmicki wysiał list do hr. Lerchenfelda, 
w którym zdeklarował się jako germanofil44

Sprawa przedstawaa się w rzeczywistości na­
stępująco. P. Lednicki przebywa! w Moskwie, 
jialko reprezentant Rady Regencyjnej. Niemicy 
nie chcieli jednak uaniać go w  tym charakterze, 
na ozem placówka polska w Moskwie bardzo u- 
cierpaała. Wobec tego jeden z urzędników pla­
cówki poda! p. LedmdcOi i emu projekt listu do 
tur. Lervłienifelda, w  którym p. Lednicka zapew- 
nhłTL hr. Lerchenlt Ida, że stoi na stanowisku lę­
gni nem, ziajętem przez Radę Regencyjną i pra­
gnie harmonijnego współdziałania a z mocarstwa 
mi centralnemi. P. Lednicki przesłał swej j rze- 
łożonej polskiej władzy, t. j. szefowi departa­
mentu politycznego, ks. Januszowi Radziwiłło­
wi, koncept tego listu, wraz z poufnym rapoi- 
tem, w którym zaznacza, że o ile decydujące 
czj.naki polsk b w Warszawie uznają to za 
wskaizane, mogą z listu zrobić użytek i wręczyć 
go hr. Lerchenfeldowi; on sani (t. j p. Lednicki) 
nie uważa, aby list mógtł cośkolwiek pomódz.

List ten nie został hr. Lenchenfeldowi nigdy 
doręczony. Do windomości publicznej dostał się 
tekst jego w ten sposób, że bolszewcy znaleźli 
koncept jego w  skonfiskowanych poselstw-u pol­
skiemu papierach i ogłosili go w „Trybunie44, 
poczem przedruków .Ła go „Gazeta Wai-saaw- 
ska44.

Wprawdzie polskie ministerstwo spraw za­
granicznych po przewrocie 1 listopada 1918 r. 
dwukrotnie oficyalnym komunikatem obaliło 
powyższe plotki: To jednak wcale oszczercom 
nie przeszkadza szerzyć je dalej w nadz.ei, że 
znajdzie się wielu, którzy owych kcmuiiikuitów 
nie czyuali i plotce uwierzą.

3. „Lednicki pozostawiał w  bliższych stosun­
kach z hr. M 'rbachem“ .

Jest to czysty wymysł. Stosunki z Mirbachem 
utrzymywał Lednicki tylko o tyle, o ile jako re­
prezentant Rody Regencyjnej musiał to czynić, 
t, j. interwen owal v Mirbarlia w sprawach o- 
bywateli polskjcb. Czymi! (o zawsze w charak­
terze pngja niezawisłego państiwa, Po me w aż 
bolszewicy nie chcieli go w tym charakterze li­
znąć i starali się go traktować jako funkeyona- 
ryusza, podporządkowanego hr. Mirbarhowi, u- 
mkal en wogole stykania się z  nim.

4. „Lednicka u p rw ia ł politykę antyentemto- 
wą“.

Jest to zarzut ogólnikowy, żadnymi szczegó­
łami mi© poparty. Fa kt-ma natomiast jest, że aż 
do ostatniej chwili dawał przytułek i  ochronę 
przedstawicielom i obywatelom państw koali­
cyjnych wobec prześladowań bolszewickich.

5. ,Lednicki wr rok. 1917 przeszkodził utwo­
rzeniu armii polskiej w RÓsyi w  sjle okoio 300 
tysięcy ludzi44.

Pi zedewszystkiein cyfra ta jest z palca wys­
sania, ponieważ w  czerwcu 1917 roku, według 
i/rformacyi sza; bu, było Polaków w  armii ro­
syjskiej 314.000. W edług zgodnych informacyi 
ludzi, znających ówczesne stosunki, po odtrą­
caniu icnorych, dezerterów i niezdolnych do słu­
żby frontowej, można było z tego zebrać co naj­
wyżej 100.000 ludzi.

Go jednak ważniejsze. Pząd Kierońskiego nic

chciał wcale na swoich tułach tworzyć jakiejś 
odrębnej arm ii polskiej, lecz w  porozumieniu z 
generałem irancuskim Nisslem, godził się tylko 
na utworzenie kilku polskich korpusów, w  tym 
celu, aby użyć ich w związku arm ii rosyjskiej 
ma froncie, jako tarana w  ofenzywie Rrusiłowa 
z roku 1917. Tych 100.000 żołnierza polskiego 
miało stanowić kit dla rozkładającej się wów­
czas conaz szybciej arm ii rosyjskiej, miało za- 
po,biedź rozwojowi bolszewizmu; miało dopo- 
móuz do nowej inwazyi rosyjskiej na ziiemie 
polskie; m iało przeszkodzić załamaniu się ko­
losa rosyjskiego; miało powatrzymać proces h - 
storjfczny, który polegając na klęsce i  upadku 
nie tylko Niemiec, lecz także i Rosyi, mógł je­
dynie zapewnić Polsce niepodległość i siłę. Le­
dnicki, przewidując wówczas to bliskie załama­
nie się Rosyi, oświadczył się w cym momence 
zupełnie słusznie przeciw tworzeniu takiej awan 
gardy rosyjskiej z polskch żołnierzy. W  tem 
jednak chyba, polityka jego pokrywała się w, 
zupełności z przewodnią ideą całej działalno­
ści obecnego Naczelnika Państwa, który wyzwo­
leń© i zabezpiecz®.je Polski od Rosyi uważał 
za k*sz pierwbzy cel strategiczny — za cel, któ­
remu poświęcił ogromną ilość swej niespoży­
tej energii i swych zdolności.

Zresztą, nie mieszaS się Lednicki woale do 
spraw wojskowych Polaków w  Rosyi, prócz te­
go, że wyjednał zezwoWnie rja odbycie zjazdu 
wojskowych Polaków w  Petersburgu, w  maju 
1917 roku i popierał wobec rządu rosyjskiego 
wyłoniony na tym zjeździe Naczelny Komitet 
Wojskowych Polskich

W  powyższem przedstawieniu faktów pomi­
nęliśmy umyślnie szczegóły podrzędne, aby 
przez prze ładowanie nimi, przedstawienie spra. 
w y n::e straciło jasności.

FCituaii (FAT ). 'i'ow.ai'^/stw<_i w y g o le n ia  Ma* 
;i nić w, W aa mii i ziem nadw iślansKich w Poan a- 
niu podaje następujące szczegóły o sytuicyi w 
Warmii i l.a Mazur, ch, otrzymane od naoczne­
go świadka: Prawie cała cywilna ludność nie­
miecka słoi na usługach agitacyi niemieckiej. 
Położenie Polaków jest wprost rozpaczliwe. Są 
oni bardziej krępowani, niżby to być mogło pod­
czas wojny polsko-niemieckiej. Każdy Polak

W arm ii panuje głód zupełny, brak zapałek, na­
fty, soii, węgia i t. p. Suraże pograniczne po pol- 
Kk.ej stronie są zupełnie niewystarczające, co 
umożliwia Niemcom przemycanie żywności na 
ziemie plebiscytowe. Rząd połsKi w Olsztynie, 
siedzibie Komitetu mazurskiego, jest stale za­
barykadowany. To samo dz ieje się z konsula­
tem pcuskim. W ładze niemieckie, niczem nie 
krępowane, wycinają rajpiękniejsze lasy i wy-r - — — —   ------------ 1 - -------------j   ----------- i '  t r -   t "  j   1 T   i r * T —   J    "  J

jesl szpiegowany. Za każdym przyjezdnym włó- I wożą drzewo do Niemiec. Tartaki pracują bez 
czy się krek w krok dwóch aibo trzech pruskich j wytchnieniau Niemcy gwałtown e utrudniają 
szp egó w. Kto rozmawia za ulicy po polsku, te- | pracę oświatowa. Zakłócę ja zebrania poiskie, 
go zgraja zbirów opluwa i bije. W  Mazurach i me rzadko runią jorzy nich Ludmość polską.

□  □  a

Wydalanie górników polskich na Gór. Śląsku.
Sosnowiec (P A T ). Wychodząca w Katowicach 

„Gazeta Ludowa4' w artykule, zatytułowanym 
„Bezrobor.e na Górnym Sią.-hu“ , donosi, że ha- 
katystycziu pracodawcy na Górnym Śląsku wy­
dalają z pracy polskich górników, a w_ich m iej­
sce, gdzie tylko mogą, przyjmują Niemców z 
głębi państwa niemieckiego. Między innemi w 
ostatnich dniach z najmiększych na Gór.,ym 
Śląsku warsztatów kolejowych w G.iwicach wy­
dalono 150 robotników. Zmniejszenie liczby pra­
cowników w warsztatach kolejowych ma mię­
dzy innemi. także i ten cel, aby i tuk już zni­
szczony tabOT kolejowy na Górnym Śląska do­
prowadzić do jeszcze większego upadku, aby 
ludności dać za rządów komisyi ir.iędz/koali­
cyjnej o<kzuć brak środków komun.ika.cj juych. 
Jest to jeden z hnkatystycznych sposobów wal­
ki na Górnym Śląsku.
Polacy górnośląscy żądają obowiązkowo 

nauki języka polskiego.
Bytom (PAT) Wobec tego, że dniia 1 kwietnia koń­

czy się rok szkolny w szkołach gómoślitskich, koła 
radzieckie domagają się wprowadzenia od dnia 1 
kwietnia obowiązkowe] nauki języka polskiego w

I szkołach górnośląskich, a to na podśtawie ogło- 
i szonej przez komisyę rządzącą równości języka nie­

mieckiego I polskiego we wszystkich dziedzinach 
życia .publicznego.

Kolejarze niemieccy dnia 31. marca 
opuszczają służbę.

Poznań (PAT) „Poscner Tgblt.“ donosi z Bydgo­
szczy, żs sprawa pozostania urzędników niemiec­
kich w polskiej służbie kolejowej nie została ost&» 
tocznie uregulowana, wobec czego urzędnicy ci z dń. 
31 marca opuszczą służbę.

Pm w
Y7arszawa (Tel. M.) Rokowania polsko-niemiec­

kie w sprawie komunikacyi pomiędzy Prusami 
wschodniomi a Niemcami uległy przerwie, wskutek 
wypadków w Niemczech. Mimo to rząd polski, sto­
jąc na gruncie traktatu wersalskiego i dążąc do 
ścisłego jego wykonania, zamierza umożliwić ruch 
tranzytowy przez Polskę między Prusami wscho­
dniemu a Niemcami. Opracowane zostały w tej 
sprawie prz*-pisy paszportowe, celne, pocztowe i te­
lefoniczne, które zostały wniesione na Radę mi­
nistrów.

Senator skazany za oszustwo.
Waszyngton (B. K.). Były sekretarz mary nar- > kręg tern skutkiem mata© Iw wyborczych Trii- 

ki za rządów lłoosevelta, sonater Truman, wie- mapa, odniósł zwycięstwo nad okręgiem Michi- 
lokroLny milioner, został przez sąd przysięgłych j gau, przez Co Henrya Ford utracił majadat dc* 
skazany ca dwa miesięce więzienia za oszustwa somuLu. 
wyborcze, popełnione w okrecu Newbcrry. O- I

 □  □  □  = = = ------
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Niespodzianka.
Warszawa, 24 marca.

Wobec m d er sprzecznych opinii, wyra­
żanych z racyi niespodziewanego miano­
wania prof. dra St. Dąbrowskiego podse- 
kretarzem stanu w ministerstwie spraw 
zagranicznych, godne uwagi są. te oto 
szczegóły o jego osobie, podane przez war 
szego warszawskiego referenta politycz- 
rnego:

(A.) Dr. Stefan Dąbrowski zostanie obok po­
dła Jana Dąbskiego podsekretarzem stanu w mi 
niŁLoryum spraw zagranicznych.

N ie tylko dla szerokich kół politycznych, cle 
i dla wielu osobistości ze swata poi tycznego i 
ze świata urzędniczego jest ta zaipow.edź r.lte-
spodiianką.

Gdy p. dr. Maryan Seyda. zrezygnował z ubie- 
gomia się o stanowisko podsekretarza, stanu w 
ministervum spraw zagrań czny cli, przypusz­
cza >io tu i ówdzie, że w ogóle prawica zirezygno- 
waia z prawa do jednego podsekretarza i że po­
seł Jan Dąbski będzie s*m jeden owym pod­
sekretarzem stanu w mini-isteryum na ulicy Mio-
dowęj... . . . . .  .

Byłby to przecież stan, w  pdeirwszej tonu n ie­
pożądany dla samego posła Jama Dąbskitgo 
Prawica, wolna od wszelk ch względów, atako- 
wałaby i ministeryum spraw zagranicznych i 
nowego podsekretarza stanu. Komlsya spraw 
zagr-mozir.ych zmień ałaby się wr jed ą wielką 
arenę ścierających się wzajemnie intryg. Na­
stępstwem byłaby' niemożliwość spokojnej i
rzeczowej pra y.

Stało s ę zatem bardzo dobrze i ze stanowiska 
politycznego i ze stanowiska osobistego, że pra­
w ica na podstawie układu, zawartego podczas 
tworzenia się gabinetu pana Skulskiego, upo­
mniała się o przyobiecany jej potUekretaryat 
Stanu na ulicy Miodowej.

Zamiast pana Mar>an«. Seydy przedstaw.'#* 
ona dra Stefana Dąbrowskiego.

Po rcdascyach warszawskich zapanowało w  
nocy z po ńedziałku na wtorek spore zatklopo- 
tainie, Jak jrzed  dziesięciu dnum i nikt w W ar­
szawie .nie wiedział, kto jest ów Kapp, nowiu­
te ń k i wielkorządca Niemiec, tak samo teraz 
nie wiiadomo, kto to jest ar. Stef sin Dąbrowski. 
Zwracano się zatem z zapytani im do r< amai- 
tych biur ministeryalnych o bl ższe irtformacye, 
lecz i wiadomości biur minAsteryalnych n ie do­
pisywały r.a tym punkcie. Wiedziano tylko ty­
le, że jest z zisiwodu lekarzem...

Ludzie mają krótką pamięć. A  gdy nia' dobi­
tek przydarzy się, że ktoś jest skromnym i nie 
przypom ną się ciągle o swoich zasługach, wnet 
Zapominają o nim nawet i w takim razie, gdy 
dokonał istotnie czegoś dobrego i niezwykłego...

W  poczęikiach drug iego roku wojny wśród Li­
teratury tajnej, którą pod owe czasy Dyła za­
sypywania Warszawa wobec niezwykle ostrej i

JL-ii. ii ' T T  W T O W M i

brutalnej cenzury niemieckiej, sprawowanej 
przez zaprzysięgłego wroga Polski i narodu pol­
skiego, Ule nowa, pojawiła się r ie wielka bro­
szura. Na tytule widniała zapowiedź, że jest po­
święconą obliczeniu sił mil tarnych Austro- 
Węgieij i Niemiec. Kto się n e dał odstraszyć 
tabelcani cyfrowemi, klóre tworzyły większość 
broszury, ten był wytn.a.grodzonym za swój brak 
wstrętu do cyfr i za 9woją wytrwałość po prze- 
c-zytan u komentarza, objaśniającego materyał 
cyfrowy.

Autor broszury, rzącz jasna, r ie  wym eniony 
nia kencie tytułowej, udowodnią! z matematycz­
ną dokładnością, że materyał ludzki, którym 
monarchia llabsbursk ai Rzesza niemiecka mo­
gą uzupełniać szeregi swojej armii, musi się 
wyczerpać pod koniec 191G roku. Następstwem 
tego wyczerpan a będzie stopniowe, lecz nieu­
chronne topnienie wojsk państw cecttrrłnych. 
Nasiępstwem za.ś tego topnienia musi być ich 
klęska milita,ma, a więc i polityczna. Dla au­
tora broszury przegrana Niemio", poczynając 
od lipca 1918 roku, nie była niespodzianką. Oń 
jej nawet n e  wyrprorokowc‘ł, on ją obliczył na

podstawie autentycznego materyalu statystycz­
nego i znajomości warunków rekrutacyjnych.

Broszurę otrzymał szlicb gwacralny francu­
ski. S p iw  dził jej cyfry. Przekonci się, że są 
jak najwiarogod: r.ejsze. 1’rzyjrzal się rozumo­
wań u 1 dowodzeniu autora. Widział, że są one 
naukowe, logiczne i trafne. Ncbrał więc przeko­
nania, że i ostateczny wniosek autora zasługu­
je na wiarę. Uwierzył żalem wj broszurę. I nie 
pożałował tego. K e idy  m esiąc dalszy przecią­
gającej się wojr.y dowodził, że nieznany autor 
ma słuszność.

W iedzieli o tem i okupanci To też z  w zięcie 
poszukiwali autora. N ie mcgąc go znaleźć, — 
móc li się ra broszurze scniej i na tych, którzy 
ją kupowali. Za posiaJan o tej broszury szło 
się do niemieckiego obozu inlcrnowaaych.

A le wszystkie gn ow y niemieckie nie pomo­
gły. Broszy na miała słuszność. Orężowi niemie­
cku mu groził’.a coraz widoczniej klęska. A  gdy 
klęska stada s ę zupełną i gdy państw a ccntral- 
me runęły, dowiedziano1 się, że autorem owej 
broszury statystyczno-wcjskcwej jest p. dr. Ste­
fan Dąbrowski.

O brazki berlińskie.
Jak wyglądał Berlin w

Poznań, 24 marca.
Redakcya dziennika „Pcstner Ni ueste Nacli- 

richien" otrzymała od osoby, która, w piątek w.e- 
czorem wyjechała z B e ili ia  i w sobotę rano 
przybyła do Poznania, szereg informacyi, jak 
wyglądała stolioa N iem oc w dzień zamachu, to 
jest w SGbotę rano, gdy weszły tamże wojska 
generała Luelwitza.

Wejście wojsk bałtyckich do Berlina me za ­
skoczyło mieszkańców. Na ulioaicb panował 
śc sk.

Robotnicy natychmiast zasłrajkowałi. Ich by­
tność na ulicy jeszcze bardziej powiększy bi tłu­
my, falujące na placach i na ulicach miasta. 
Wszystko szukało gazet. Były przeć eż tylko ga­
zety z soboty raino, które zapowiadały, że po­
chód wojsk kontrrewolucyjnych został wstrzy­
many.

Drutem kolczastymi zamknięto część ulicy 
L ip sk e j od placu Poczdamskiego do ulicy W il- 
helmowskiej i eałą ulicę Wilhelmoiwską.

Na plaicu Luelzowa urządzono obóz wojsko­
wy. Na placu Poczdamskim stały silne oddzia­
ły  wojskowe. Samochody ciężarowe, napełnione 
wojskiem, przelatywały przez ulico.

Część większą piwiarń, kawiarń 1 rostaura- 
cyi odrsizu zamknięto.

W  tych niewielu lokalach, które jeszcze były 
otwarte, goście sami musieli sob e usługiwać. 
W  niektórych pojaw iły się ponownie kelnerki, 
które po aawarr u pokoju u sur dęto.

Większość hoteli nie wydafa nawet kawy na 
śniadanie. Goście musieli naiwet sami posłać 
łóżka.

Kawalerów© i  przyjezdni muscli szukać je ­
dzenia u małych przekupniów i w piwiarniach

dzień zamachu Kappa.
ostatniego gadu:ku.

Sklepy z żywir.ością były wręcz bitnie sztrur- 
m_m.

Dworce kolejowe oblegali podróżni żądający 
wyjaśnień kiedy odejdzie jaki pociąg.

Właściciele samojazdów otrzymyiwaLi świetne 
prcipozycye- na przewiezienie gości poai Berlin.

Cudzoziemcy, których waluta pozwalała na 
tak e opcracyo, kupor ali samochody i  opusz­
czali Berlin.

Z balkonów gmachów rządowych przema­
w iali mówcy wszech:fiemieccy, wym yślając na 
Erzhcrgera od „św iń" i ..łotrów".

Słuchacze częścią oklaskiwali, częścią prote­
stowali przeciwko tym przemówicniiom.

Nowiny przemyskie.
Zuchwała próba ucieczki dwóch bandytów I walka 
z poiicyą. — Schwytanie niebezpiecznej złodziejki 
sprawczyni 31 kradzieży domowych. — Senzacyjuy 
proces przeciw 13 oskarżonym o ogitacyę bok 

szewicką.
(O d  naszego lioi-es, o itr lc n fn ).

Przemyśl, 24 marca.
Tutejsze „Nowiny poniedziałkowe" donoszą, o śinia 

lej próbie ucieczki dwćch więźniów. Z więzienia 
sądu wojskowego przy ulicy Koszarowej udało się 
onegdaj, po wyłamaniu krat, wydostać dwom nie­
bezpiecznym ludziom, Józefowi \Y róblowi i Btonisła 
wowi Rabie, którzy natychmiast ukryli się na W il­
czy, gdzie czuli się bezpiecznymi pized pościgiem. 
Tymczasem polieya zarządziła obławę, aby Wróbla 
i Rabę dostać. W tym celu delegowano urz. Iloraka 
w asystencyi trzech żołnierzy, którzy od.azu wyplo-

/  J K A i m  i w  J .  S Ł O W A C K IE G O

„ M I Ł O S I E R D Z I E " .
Trzy obrazy z prologiem i  epilogiem Karola 

Huberta Rostworowskiego.

Utwór Rostworowskiego, to misteryum sce­
niczne na temat Miłosieidzia, zabijanego przez 
opętane żądzą posiadania społeczeństwo. W 
rozwoju tematu jiostępuje autor dalej: walka 
poszczególnych kast społeczeństwa w  obliczu 
krzyżowanego Miłosierdzia jest walką życia ze 
śmiercią. Życie przez śmierć odradza się w no­
wym etapie bytu. by znów rozpocząć taktykę 
®£oizmu, negującego uczuaia, wypływające z 
Czystej miłości i rzucającego ludzkość przez 
chciwy bój nienawiści w objęcia „niszczącego 
demona". Miłosierdzie jednak nie zna śmierci, 
S łyż jest wieczne. Ze zgliszczy i popiołów po- 
Wstajejna nowo, by „nakaim ić i napoić", a na­
stępnie znów odbyć drogę krzyżowy do powtór­
nego męczeństwa i powtórnego odrodzenia.

> i’mlx liczną. postać tytułową kojarzy autor 
w sposobie inUrpretacyi z ewanglelicznym kon- 
wrfeluem Chrystusa, w rozpoczęciu piet wsze- 
go już obiazu akcentując jaskrawe analogie z 
ądem Piłata. N it mniej również (golgota obra­
li rugiego i ostatnie sceny dokoła grobowca 

P zed momentem odrodzenia czerpią materyał 
«terack; nipmal wprost z tła i treści biblii. 
Rta..r7'y j^WS-z 'r w* * ram y śiedniowieczr.ego m i­
ła,.!,5 Vnl,, nie POSŁe'dł jednak Rostworowski wy- 
nio 1116 ,^ro,n^ ffrynhfltywu, wyrażającego jedv- 
i l ó « ,m‘ si .^ ^ d m czą . Obok wyrażenia m yśli' i 
*»Omaczeiua jej plastyką obrazów, cholziło mu,

przedewszystkiem o wydobycie nastroju i to 
nietylko z koncepcyi dramatu, lecz i z tła, na 
klórem zarysował kontury sceniczne.

Scenę zapełnia autor wyłącznie symbolami. 
W yraz ich nie jest sk encentrowany w poszcze­
gólnych postaciach, lecz rozłożony na całą za­
wartość sceny — stą.d ustawiczne posługiwał ie 
się pomocą cliórów. pojętych odmiennie cd za­
dania ich w średniowiecznych misteriach, oraz 
roli, jaką chór spełniał w tealize kla-ycznym. 
Tam byl dopełnianiem i llćmaczcm akcyi. tu 
dźwiękiem, zlewającym się w akord z postacią. 
Stąd znana narn ze średniowiecza prostota mi­
steryum zastąpiona zestala raczej stylizacyą 
figur i tłu, tak w momentach, sj>otęgowanych 
grozą, jak i przechodzących w groteskę.

Pewne podobieństwo w oświetleniu i 
sposobie rozprowadzenia tematu zachodzi mię­
dzy „Miłosierdziem", a .Krasińskiego „Nicbo-sgą 
Komedyą". Ddiiioii zła w sztuce Rostworowskie­
go, podobnie, iak Pankracy, jest niszczycielem, 
wyzutym z wszelkich uczuć ludzkich i uosobie­
niem wyłącznie sił materyalnych. Niczego nie 
zdolny stworzyć, bez wiary w pożytek tego, co 
czyni, jest wyiazicielem  żądzy zużycia, to też 
musi ostatecznie uledz przed powrotem świa­
tła i dobroci.

W  literackiem ustawieniu koncepcyi jest je­
dnak między obydwoma utworami zasadnicza 
różnica. Oto idea Krasińskiego, wyrażając się 
symbolicznie w postaciach, daje ludzi z krwi i 
kości, la k i Pankracy, to zarazem charakter w 
stylu Kroinweła, czy Dantona. Figury zaś Ro­
stworowskiego są tylko symbolomi. a przez to 
w pewnych mementach wyraz ich lost mgi>sty, 
nerw działania zastąpiony retoryką, pizolewa-

jacą się po powierzchni sceny. W  konstruowa­
niu tych symboli odbiegi również autor od mi­
steryum średniowiecznego, gdzie większość po­
staci wychodziła wprost z życia, co tak plasty­
cznie przejawiło się później we wdoskiej ko- 
meńyi „del orlo". Nadto, oile Krasiński patrzy 
wT przyszłość, Rostworowski a.r.ttlizuje tera­
źniejszość, zwycięstwo Dobra, czy Zła uważając 
za ciągły kołowrót.

Transpozyeya idei Kiasińskieeo w  sztuce 
„Mi osierdzie", oparcie się o żywotność starego 
dramatu i przystosowanie go do stosunków o- 
becnych, przypomina uwagę Klaczki, że „nia 
jesteśmy u konta naszych dośw iadczeń, a „N ie- 
boska Komedya", to zawsze: dramat przyszło­
ści!" Dyrektor teatru w epilogu Rostworowskie­
go, p.zerywając ayalog bogacza, żebraizki i  
kaznodziei, zaczerpnięty z motywów prologu* 
zajiowiada widowisko: ,,da capo al fine".

Na misteryu.-n średni-owiecznem wzorował si.- 
autor w pomyśle prologu i epilogu. Obydwa są 
przeprowadzone z wielką maesiryą artystyczną 
i plastyką figur. Z misieryum również wyniósł 
ową wątłą linię alccyi i (z wyjątkiem  kilku 
scen o napięciu grozy) „częslocho'.', szczi znę" 
dyalocu. Intermedya misteayów dostarczyły Ro­
stworowskiemu jjostać Uczonego, który jednak, 
■wprowadzony przez autora „in medias res", me- 
jednokiotnie rozrywa swą groteskov ością w y­
łaniający się ze sceny nastrój. J a k o  figura od­
rębna. jest to i w pomiśle i wykonaniu izecz 
bardzo charakterystyczna, wpadając jedr.ak u- 
s-.awicznie w syiuacyę dramatu, przewodzi na 
pamięć lefrend Chocliola Wyspiańskiego: „Kto 
mnie wolał, czego chciat?". 

i Reasumując wrażenia, odniesione z najnow-
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szyli wymienionych „dezerterów". Ale ścigani pos^a* 
nowili bronić się do upadłego.

Rozpoczęła się strzelanina z gęstą wymianą strza­
łów po obu stronach. Po dłuższej walce został Raba 
i W róbel zapędzony nad brzeg Sanu. Widząc, że sy* 
tuacya jest bez wyjścia, bo osaczeni będą musieli 
się poddać i pójść do niewoli, postanowili obaj wy­
mienieni zaryzykować kąpiel w rzcpe. Rzucili się 
obaj do Sanu, usiłując go p.zeplynąc i dostać się na 
drugi brzeg.

Śmiała la próba jednak się nie udała.
Wróbel i  Raba zostali zmuszeni do odwrotu. Poj­

mano icli i odstawiono na policyę, która następnie 
obydwu odeskortowała z powrotem do więzienia 
sądu wojskowego.

Policya tutejsza odniosła w ostatnim tygodniu 
godny zanotowania sukces przez ujęcie niebezpie­
cznej, od dłuższego czasu poszukiwanej złodziejki, 
Julii Borkowskiej. Grasowała ona po mieście przez 
kilka miesięcj. Pod różnymi pozorami, przeważnie 
dopytując się o mieszkania zmyślonych osób, wcho. 
iziła do domów i przy nadarzającej się sposobności 
wykradała ubrania, bieliznę, futra, dywany itp. U- 
rządzala także wyprawy nocne, zakradając się na 
strychy. Kradzieże popełniała w towarzystwie 15*le- 
tniego Jana Barana, który. przebrany w mundurek 
studencki, zatrzymywał się zwyczajnie przed karnie* 
mcą albo w sieni a następnie odbierał łup od Bor 
kowskij i nie wzbudzając podejrzt nia bez przeszko­
dy zanosił skradzione przedmioty do mieszkań Ma­
ryi Hamielec, Ewy Pawłowskiej i Mojżesza Wasser- 
mana, gdzie znaleziono całe składy towarów kon­
fekcyjnych.

Wymienieni blatnicy sprzedawali te rzeczy w Prze 
myslu i we Lwowie. Tym sposobem popełniła Bor­
kowska 3l kradzieży na szkodę rozmaitych osób. 
Nie oszczędziła także V\ aszego korespondenta, któ* 
remu skradła dywan z kancelaryi. Zasługę w wy* 
tropieniu tej szajki przy pisać należy oficyałowi Tru- 
szowi i insp. Horakowi.

Dnia 26 marca bi. rozpocznie się przed tutej­
szym sadem wojskowym zakrojony na wielaą skalę 
proces polityczny, przeciw piętnastu niże] wymie­
nionym osobom, oskarżonych o zbrodnię przeciw 
sile zbrojnej Państwa, popełnioną przez szerzenie 
propagandy bolszewickiej. Na lawie oskarżonych 
zasiądą: Kazimierz Pyzik, Michał Tuleja, Grzegorz 
Gnifcs, Maks Markfeld, Władysław Rogala, Józefa 
Szpraczek, Stefania Płatek, szer. Bolesław Kawała, 
Władysław Grabowski, Bolesław Masłowski, Szcze­
pan Witkowski, Szymon Szastali, Józef Kluż, Włady 
sław Sagan, Stanisław Katorzyński. Z pomiędzy 
oskarżonych ośmiu należy ao stanu wojskowego.

S.

D O  W IS ŁY ! *)
W polskiej ziemi masz początek,
Płynąc z naszych śląskich gór,
Polski też Twój dawny wątek 
Aż po gdańskiej twierdzy mur!

Ale ziemie na Twym brzegu 
Mrozi jeszcze obcy dech:
Prusak siedzi w dolnym biegu,
A Śląsk gnębi podły Czech.

Wisło nasza, polska rzeko, 
i Wisło, matko naszych wod,
I Powiedz, czy to tak daleko 

Od Warszawy gdański gród!
Spraw, niech znikną te zapory.
Co nas dzielą przeszło wiek,
ADy wreszcie od tej pory 
Wolnym był Twój cały brzeg!

Aby wolną być w całości,
Masz przy końcu swoim trud:
Oswobodzić od złych gości 
Nadbałtycki polski lud.

Skieruj Wisło na nich wody,
Pr,wtórz też Mojżeszów cud:
W nasze stare polskie grody 
Wprowadź nas co rychlej w bród!

Bolbar.

Przypominamy, że dzis:ejsze i niedzielne 
przedstawienia sensacyjnej sztuki

Ojciec Sergiusz
zaczynają się w „UCIESZE" o godz. 3*ej. 
W dnie powszednie początek przedstawień

o  godzinie 4 30-

m i i B Q n l

*) Na nutę ludowej pieśni rosyjskiej: „Wołga
Wołga, mat* roanaja".

Chwila bieżącą.
E C a i e n d e r r / t

Zwiastowanie N. M. P.

Wschód siońca 6*33 

Zachód siońca 7 00 

Długość dnia 12 20

TEATR ISL JUL. SŁOWACKIEGO
Czwartek popol.: „Kościuszko pod Racławicami".

Wieczór: „Miłosierdzie".
Piątek: „Ponad śnieg".

TEAiB BAGATELA-.
Czwartek popol.: „Wuj Bernard".

Wieczór: „Zielony frak".
TE A l  H POWSZECHNI.

Czwartek popol.: „Odrodzenie".
Wieczór: ..O i miody, młody".

Piątek: „Oj miody, miody".
OPERETKA W NOWOŚCIACH.

Czwartek popol.: „Manewry jesienne".
Wieczór: „Targ na dziewczęta".

Piątek: „Targ na dziewczęta".
Sobota: „Manewry jesienne".
WYKŁADY W DOMU ARTYSTÓW (pL św. Ducha).
Czwartek, prof. Józef Flach: „Sławne Dary kochan­

ków". część 4 ta: Scalony Oriand i Ar.gelica. 
Piątek, prof. dr Józef Flach: „Sławne pary kochau* 

ków", część 5-ta; Miłostki Goethego.
KOLLEGIUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH. 

Rynek główny. Ltnia A— B Ł> 39. 
Czwartek, prof dr Maryan Szyikowski- „Arcydzieła 

literatury światowej" (Teatr grecki) z recyt. art. 
drain. Jadwigi Korwin.

Reorganizacya teatru powszechnego.
Wczoraj odbyło się pod przewodn. wiceprez. Rol- 

iego posiedzenie komisyi teatralnej, na którem roz­
patrywano sprawę reorganizacyi teatru powszech* 
nego. Uchwalono upoważnić prezydyum m. do pro* 
wadzen,a w teatrze powszechnym od nas,:ępnego 
sezonu dramatu i wodewilu z przeważającym reper­
tuarem sztuk polskich o charakterze narodowym ł 
z dawniejszej polskiej komedyi. Dalej z uwagi na 
ujemne wyniki techniczne i finansowe uchwalono 
zaniechać wystawiania oper w teatrze powszechnym. 
Równocześnie upoważniono prezydyum do nawią­
zania rokowań z polskimi teatrami operowymi o 
doroczne sezony w teatrze miejskim im. Jul. Sło­
wackiego. V reszcie odnośnie do operetki, którą te­
atr powszechny prowadzi w zakresie wznowień 
szlachetnych t. zw. operetek klasycznych przy u- 
względnieniu muzycznie dobrych nowszych opere- 
tek, komisya uchwaliła jednozgodnic prowadzić ten 
dział nadal, by nie pozbawiać zarobku kilkudzie* 
sięciu osób z personalu oraz, by dostarczyć mie* 
szkańcom rozrywki i lekkiej muzyki. Prowadzenie 
jednakże tej operetki uzależniła komisya od zgo­
dy zady miejskiej, na dopłatę, która na podstawie 
dotychczasowego doświadczenia dojdzie do 3M.009 
koron rocznie. ,

Kolejarze dla plebiscytu.
Pod przewodnictwem prezesa węzła krakowskie­

go p. Prachtla odbyła się w dniu wczorajszym kon- 
fereneya kolejarzy i powzięła między innemi u- 
chwałę, w myśl której kolejarze węzła krakowskie­
go składać będą dobrowolny podatek narodowy na 
rzecz plebiscytu.

Fakt powyższy jest dowodem budzącej się coraz 
silniej ofiarności publicznej na rzecz plebiscytu i po­
mocy dla ofiar gwałtu na obszarach plebiscytowych.

Przygotowania óo ł a n o w i  J o n y  d l
(1.) Na uroczystość kanonizacji Dziewicy Orleań 

skiej, zapowiedziany jest olbrzymi napływ pielgrzy­
mów do Rzymu. Rząd włoski ogłosił w prasie ofi- 
cyalnie, iż wobec obecnych trudności nie bierze od 
powiedzialności za zaaprowizowanic obcych, przyby­
wających na uroczystość. Przewidywanem jest za* 
tern, że wszyscy pielgrzymi napływający do Rzymu, 
będą musieli przywozić z sobą środki żywnościowe 
na przeciąg kuku dni, poświęconych uroczystości.

M a  M aizyistw a f l i r t .
(1.) Wedle doniesień dzienników francuskich, pani 

na Forestier, która pracowała jako daktylografka 
w misyi francuskiej w Wiesbaden, została zgwał* 
eona wraz ze swą towarzyszką przez Niemców, w 
chwili gdy udawała się do biura i zmarła wkrótce 
wskutek zadanych jej ciosów. Zwłoki jej przewie, 
ziont zostaną ao Francyi.

Zapewnien.e przyrostu .ludności.
Celem zapewnienia przyrostu ludności, bygienista 

Grolhjan stawia następujące postulaty; 1) każde 
małżeństwo ma o ile możności wyhodować naj* 
mniej troje dzieci; 2) silne zdrowe i płodne małżeń­
stwa powinny mieć i więcej dzieci a rząd od czwar-

I
szej sztuki Rostworowskiego, przyznać należy, 
że, jako produkt literacki, jest zjawiskiem c!e- 
kawem. a autor posiada i tę zasługę, że scenie 
naszej dał sposobność do eksperymentów w za­
kresie reżyseryi i interpretacyi.

Talent reżyserski Wysockiej odniósł sukces 
pełny. Wyreżyserowanie zwłaszcza aktu I. było 
wprosi śliczne. Poruszanie się tłumu, rytm ika 
słowa, poklasku i gestu opanowana została bar­
dzo harmonijnie. Kostyumy i maski, zaczerp­
nięte z rysunków Goyi, układały się w w yra­
ziste. pełne charakteru grupy. Postacie, wysu­
wające się na pian pierwszy, znalazły sumien­
nych wykonawców: w  W ysockiej (demon ubó­
stwa), B iackim  (mocny w tonie i charakterze 
duch Zła), Gutnerze (sknera), Wasilewskim 
(kaznodzieja — o przepysznej, szkoda, że nie- 
ruchumej masce), nadto Nowakowskim i Do­
brzańskim (groteskowe figury Uczonego i Ty­
rana). W  wypowiadaniu się chóru zwrócono u- 
wiage na efekty muzyczne. N ie godziłbym się 
jednak na fortissima tekstów chóralnych, to­
warzyszące mowie jednostek. Efekt ten powo 
duje zupełne zata.cie się słowa.

Całości, wysoce artystycznej, dopełniły po­
mysłowe dekoracye według pruj A m  Fedkowi- 
cza. Jedynie owe szare w ork i" no t/b.e «cia- 
nie aktu III. zbyt dalekie były od brózd nagiej 
ziemi. Efektów świetlnych, o które prosi się sce­
na ostatnia (powrót Miłosierdzia), nie wyzyska­
no. Jan Pietrzyckl.

Pierwszo polskie oraioryum.
W  W ie lk i Czwartek, dn. 1 kwienia wykona- 

nem zostanie w  Teatrze im. Słowackitgo piei w-

! sze polskie oratoryum „Siedm słów Chrystusa". 
Tekst oratoryum jest dziełem utalentowanego 
poety Antoniego Waśkowskiego. Autor udrama- 
tyzował „Sąd P iłata" i „Ukrzyżowanie", przy- 
czem rozwinął ideę Siedmiu słów Chrystusa 
Tekstowi, odznaczającemu się wielką siłą w y­
razu i  plastyką poetycką, towarzyszy piękna 
muzyka K. Garbusińskiego.

W  szeregu wykonawców widnieją nazwiska: 
A l. Szafrańskiej, Jaworzyńskiej, Ciechanow­
skiej,, Issakowicza, Mazanka, Kowala. W  wyko­
naniu oratoryum weźmie udział cala orkiestra 
To w. Oratoryjnego i chór Towarzystwa Orato­
ryjnego (Związek polskich muzyków). Ta nie­
zwykle interesująca produltcya niechybnie zgro­
madzi tłumnie publiczność.

lii. Koncert symfoniczny Związku 
Muzyków Polskich.

Popyt na bilety i sala wypełniona po bnrgi 
były najlepszym dowodem, że Kraków odczu­
wał brak orkiestry symfonicznej i że zrozumiał 
jej znaczenie. Sama orkiestra zrozumiała zaś, 
że, aby módz wykonywać dzieła poważne, trze­
ba pracować solidnie i już w  trzecim poranku 
znać w ielk i postęp w zgraniu i precyzyi dyna­
micznej.

Progi a ni wypeirdła muzyka francuska. Nio 
potrzeba chyba zaznaczać, że do precyzyjnego 
wykonania wszystkich subtelności rytmicznych, 
dynamicznych j kolorystycznych, właściwych 
muzyce francuskiej trzeba orkiestry niepo- 

; wszecniej miary i dyn  centa rutynowanego o 
głębokiem wykształceniu i odczuciu.

To też po ostatnim poranku najlepiej pozna­
liśmy, że orkiestra Związku ma jak najlepszą

przyszłość przed sobą, bo czyto w  „Darse nia- 
cabre", czy w Serenadzie dTndy‘ego, czy wre­
szcie w bajecznie kolorystycznym Karnawale 
Berlioza wykonanie stało na poziomie wielkich 
miast europejskich.

P. Walewski wczuł się w  tak pokrewną jego 
talentowi muzykę francuską i wydobywał z or­
kiestry najsubtelniejsze niuanse.

Szereg pieśni francuskich odśpiewała p. Sza­
frańska jak zawsze, niezrównana pod wzglę­
dem ekspresyi i  inteligencyi muzycznej.

K o n c e r t  t ? o n a  P e t r i e g o .
P. Egon Petri zestawił w  poniedziałkowym 

koncercie program przekraczający wprost siły 
jednego człowieka. Zagrać sonatę pasmralną, a 
potem „Hainmerklavier“ uie wstając od forte­
pianu, na to naprawdę nie każdy pianista mo­
że sobie pozwolić.

Punkt ciężkości talentu p. Pełnego spoczywa 
w utworacn klasycznych przedawszystkiem, a 
z innych w tych, które dają pole do rnzwinię* 
cia kolosalnego zasobu jego zdomości techni­
cznych. Technika perlista, łatwość techniki ok- 
tawov ej i arpeggiowej, a wreszcie niezrównana 
lekkość uderzenia w  piano obok stalowego forte 
—  oto najgłówniejsze zalety gry artysty. P. Pe­
tri z niesłychana precyzyą dynamiczną wyko­
nał 2 sonaty l>eethovena, z których „Hammer- 
klavier" jest może najtrudniejszą do wykona­
nia rzeczą, jaką zna literatura fortepianowa, a 
następnie Don Juana Liszta i 12 etiud Chopina.

Licznie zebrana publiczność oczarowana grą 
artysty nie chciała mu pozwolić zej ć z estrady.

K. LewlekL
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lego dziecka począwszy wypłacać powinien za ka­
nie dziecko wsparcie z funduszów pocliodźących z 
apr datkowania nieżonatych i małżeństw bezdzie- 
-rych; 3) należy dbać bardzo o liygienę i zdorwie o- 
jesków jakotż matek i zapewniać im odpowiednia 
odżywienie.

tmmm stilis la Mmi
(rmm) Policya londyńska aresztowała niedawno 

pewnego złodzieja, którego poszukiwały prawie 
wszystkie policye świata. Ten mistrz w złodziejskim 
„fachu" pozostawił ślady swej działalności ws 
wszystkich prawie stolicach. W  czasie przesłuchaj 
nia opowiedział szczegółowo o swych niezwykłych 
przygodach, jak to kolejno uciekał z więzienia z 
Chelsea, Quebec, Boston i z Montevideo.

Inspektor policyjny, prowadzący śledztwo, zapy­
tał go:

— Od jak dawma znajduje się pan z pow'rotem w 
Londynie?

— Od roku.
— I dotychczas pana nie schwytano?!
Pan się ukrywał z pewnością?
— Ależ bynajmniej, bywałem tam. gdzie się czu- 

fem najpewniejszy: w gmachach sprawiedliwości
publicznej.

Trzydziestka uy!:!,tą cyfr?.
(m-m) Folklorysta belgijski Haron, studyując 

zwyczaje i podania rybaków z Blankenberghe, zro- 
oił odkrycie, że ci ludzie usunęli zupełnie ze swego 
języka liczbę 30. Od 29 przeskakują odrazu do 31, 
Niema u nich przemiotu, któryby kosztował 30 cen­
tymów lub 30 franków. „Jeżeli zmuszeni są wymie­
nić 30sty dzień miesiąca — powiada Iłaron — czyj 
aią to z wyraźnym wysiłkiem i dodają zaraz słowa: 
ter eer Gads (na chwałę Boga). Ten zwyczaj datuje 
się od czasów niepamiętnych i ma widocznie na 
celu napiętnowanie zdrady Judasza, który sprzedał 
Zbawiciela za trzydzieści srebrników.

Największa restauracya na świacie
Największa restauracya na kuli ziemskiej ma po­

wstać oczywiście w Ameryce. Grupa kapitalistów 
nowojorskich buduje na Brodway olbrzymi gmach, 
w którym będzie 9 tysięcy stołów. Od godziny jedy- 
ną.stej rano do trzeciej wieczorem, i od szóstej wie­
czorem do drugiej w nocy, będzie grało równocześnie 
15 orkiestr. Personal musi być naturalnie odpowie­
dnio toczny, a więc: 4.000 kelnerów, groomow, por 
łyerów itp. 800 kucharzy. Główny kuchmistrz ofrzy- 
ma pensyę 8000 dolarów, co przeliczone na korony 
stanowi kwotę 1.700.000 koron.

Niedola nauczycielstwa muzyki.

N A  D Z IE Ń  I t O H R Y :

Jest na świecie ludzi mnóstwo, 
Co uważa się za bóstwo 
Lecz nie mogąc bogiem zostać 

s Z  bydłem równa swoją postać '. Kr

OSTRZEŻENIE PRZED WYJAZDEM DO AME­
RYKI. Min. spraw wewnętrznych komunikuje, iz 
wedle rozporządzenia władz amerykańskich podrój 
żni, którzy lądują w portach Stanów Zjednoczonych 
muszą mieć minimalnie 1000 dolarów czyli 25.000 
marek. Udający się w podróż bez odpowiednich 
środków materyalnych będą bezwzględnie zwróceni 
i  drogi.

WPISY NA UNIWERSYTET JAGIELLOŃSKI rozj 
poczynają się z dniem 1 kwietnia, a trwają do 14 
kwietnia włącznie. Dnia 15 kwietnia rozpoczynają 
się wykłady. Między 15 a 20 kwietnia przyjmować 
będzie jeszcze Kwestura wpisy za pozwoleniem Se­
natu w razie udowodnienia rzeczywistej niemoże- 
bności wcześniejszego zapisania się. Po dniu 20 kwie 
tnia żadne prośby o przyjęcia na Uniwersytet u- 
względniane nie będą.

O V'TKaZY LOKATORÓW. Ze względu na ma­
jące nastąpić w najbliższym czasie rozdawnictwo 
nowych legitymacyf do poboru artykułów racyono- 
wanych. Magistrat wzywa właścicieli i zarządców 
realności, którzy dotychczas nie złożyli w Biurach 
chlebowych potrzebnych do wystawienia legityma-

Dzisiaj premiera
najnowszego arcydzieła wytwórni francuskiej 
Pathe Freres & Co. według powieści De- 

courcella

Między różinemi kategoryami nędzy, jaka nę 
ka intel gencyę polską, najbardziej uchodzi u- 
"wadze ogółu niedola tych grup, które stosun­
kowo nieliczne, służą potrzebom kulturalnym, 
zaliczanym por.iekąd do zbytkownych i bez któ­
rych jednak nie da. się pojąć społeczeństwa cy- 
wlizowainogo.

Do tych grup liczy się u nois nauczyraelstwo 
muzyki, złożone z ludzi, służących sztuce z ca­
lem umiłowaniem swego posłannictwa, równo­
cześnie jednak zmuszonych widzieć w  swym 
zawodzie podstawę bytu własnego i rodzin. Zna­
nie każdemu rozpaczliwe stosunki ekonomiczne 
postawiły tych ludzi specyaln e w  położenie bez 
wyjścia,, jeżeli się zważy, że w  przeciwieństwie 
do innych zawodów pozostał; oni przy docho­
dach niemal przedwojennych. Dotyczy to zaś 
zarówno nauczycieli i  nauczycielek prywatnych, 
jaik również zajętych w  dwóch największych 
ujczelmiiach krnkowsk ch, t. j. w  konserwatory- 
uną i Instytucie muzycznym. Los tych ludzi 
(przeszło 200 osób) jest opłakanym w  całem te­
go słowa znaczeniu. Nauczyciele kónserwato- 
ryum tudzież Instytutu pobierają po 400 K, 
t. j. 280 Mk mies ęczmie, a nauczyciele prywat­
ni za naukę od jednego ucznia 50— 70 kor., t. j. 
35—40 marek, przyczem pozbawieni są możno­
ści zairobkowpinia przez dwa m osiące wakacyi, 
tak, że przeciętny zarobek roezmy wynosi dziś 
leidw ó 4.000—5.00, .coron, czyli 2.500—3.500 ma­
rek.

Ponieważ nauka muzyki o le jest konieczno­
ścią codziennego żyoiai, a spraw edliiwe podnie­
sienie opłaty w  stosunku do ogólnej drożyzny 
zredukowałby możność uczenia się muzyki za- 
! dwo do kilkunastu lub k 1 ku dziesięciu zamo­
żniejszych jedinotstek, przez co ucierpiałby ogół 

nauczyciele muzyki, rozumiejący całą waż­

ność kulturalną tego czynr.lika dla społeczeń­
stwa!, szukają środków wyjścia, elz ęk i którym 
byliby w  możności wytrwać run swej placówce 
w  tyich najcięższych, przełomowych czasach, a 
co w  dzisiejszych w  runkach grozi wprost gło­
dową śmiercią.

Jedyny ratunek w  tej smutnej sytuacyi przed­
stawiła nir.itychmia,stowe uzyskanie od Rady m. 
Krakowa wydatnej subweccyi, któraby posłu­
żyła na zapomogi dla nauczycieli muzyki, jak 
to na podstawie znajomość: tych gorzkich sto­
sunków zadecydował W ydział polski ago Zwią­
zku pedagogicznego muzycznego w Krakowie, 
zrwaiacając się z gorącą prośbą tejże treści do 
prezydyum miasta.

Równoczesn e  proponujR,Wydasieł, jako prak­
tyczną fonnę zreafńzowanća swych postulatów, 
przyznanie owej subwencji z funduszów, pozo- 
wstialych z procentów od biletów z teatrów mu­
zycznych (opery i  operetki), koncertów i  t. p., 
które to procenta, po myśli uchwały Rady mia­
sta, przeznaczone są ma ubogich, a właśnie ,nau­
czycielstwo muzyczne Kraków®, znalazło się, —i
jak  to z żalem stwierdzić trzeba, — w  tej wiar 
śnie sferze.

Mamy nadzieję, że ojcow ie coszeigo miasta 
potraktują tę kwesty ę nie tylko ze stanowiska 
dyktowanego przez rozum, a w ięc ze względu 
na kulturalną ważność muzyki i jej w p łjw  ma 
umysł ii charakter młodego pokoicir.liia, lecz ró- 
wnjeż prawdziw ie po ojcowsku zaicsp:ekują się 
tymi, dobrze zasłużonymi pracownikami nad 
rozwojem kultury muzycznej maszego grodu, 
którzy z ufność ą  zwratcają się do mich w  pirze- 
koniaimu, że znajdą zrozumienie i  pomoc, tom 
więcej, że do prośby tego rodzaju ludzi inteli- 

. gmtniych zmusić może tylko twarda ji niteurn- 
; kniona konieczność.

wspaniały dramat kryminalno-detektywiczny 
w 5 aktach. — Ponadto: 788

Pierwsze polskie zawody narciarskie
w Zakopanem dnia 22 lutego 1920

w HiMtealize „SZTIIKA" Hoiel Saihi. św. Jana 6.

cyc wykazów lokatorów zarządzonych obwieszczę* 
niem Magistratu z dnia 9 marca br., aby to bez 
zwłoki uczynili, w przeciwnym bowiem razie nie 
będą mogły być wydano dla nich i ich lokatorów le*
gitvmacve.

PODWYŻSZENIE BEN GAZU l PRĄDU ELEK­
TRYCZNEGO. Dnia 22 bm. odbyło się w Magistracie 
posiedzenie komisyi gazowo-elekfrycznej, pod prze­
wodnictwem wiceprez. Saro bo. Komisya przychyliła 
się do wniosków delegatów komisyi. którzy pertrak­
towali ze związkiem robotników obu zakładów i  u- 
chwalila podnieść arobki dzienne robotników o 100 
procent, zaś dodatki drożyżniane robotników o 40 
procent. Wydatek ton łącznie z poprzednio uchwa­
loną podwyżką dla personal u stabilizowanego w 
ramach uchwały rady m. wynosi dla Gazowni 
3,500.000 kor., dla Elektrowni 3,000.000 koron. Komij 
sya zniewoloną została podnieść eene gazu, począw* 
szy od odczytów za marzec do wysokości: za 1 mi 
gazu do gospodarstwa domowego i przemysłu po 
M 2.50, za 1 m3 gazu do motorów po 1.50- Czynsze za 
gazomierze podniesiono o 43 procent. Z tych samych 
przyczyn została podniesiona cena prądu za 1 kwg. 
do światła na M 4, do motoru na M 2. Cena za prąd 
ryczałtowy i za złącze, oraz czynsze za clektromie- 
rzc zostały również odpowiednio podniesione. Na­
stępnie z powodu wysokich kosztów obsługi latarń 
gazowych i naftowych (płace latarników i ich mun­
dury) poleciła komisya przeprowadzić studya ł 
przedłożyć projekt oświetlenia elektrycznego w uli­
cach w miejsce gazowego i naftowego.

NOWE CENY WĘGLA Magistrat podaje do wiado 
mości, że wskutek podwyższenia z dniem 1 marca 
br. naieżytośoi kolejowych oraz nalcżytości za prze­
wóz węgla kolejkami dowozowemi z kopalni do 
stacyi nadawczej musiały cledz podwyższeniu do­
tychczasowe ceny maksymalne węgla z kopalń maj 
lopolskich. W myśl uchwały Komisyi węglowej z 
dnia 23 bm. ceny maksymalne węgła są obecnie na« 
stępujące: \) W  składach na dworcu kolejowym; 
1) przy sprzedaży hurtownej za wagon 10 ton 33C2 
kor. 2) przy poborze ponad 10 ctm włącznie 37 K 
za 1 ctm. 3) przy poborze do 10 ctm 41 K za 1 ctm. 
B) W składach drobnych handlarzy: 1) w st. Kra­
kowie i Podgórzu Dziel. 1. do 8. i 22-gicj 47 K za 1 
ctm. 2) w dzielnicach przyłączonych: od9 do 21-ej 
48 K za 1 ctm. C) Taryfa dostawy węgla od 1 ctm.: 
1) ze składu grosisty za odwóz wyżej 10 ctm. 5 K 
za 1 ctm. 2) za zniesienie 3 K za 1 ctm. 3) za dostawę 
węgla ze składu drobnego handlarza i zniesienie na­
leży się 3 K za 1 ctm.

PRACOWNICY POCZTOWI byli certyfikatyści 
urządzają wiec w niedzielę dnia 28 bm. o godzinie 

I  4 popołudniu w sali Weteranów przy ul. Garbarskiej
* 1. 11. Porządek dzienny: 1) Zagajenie. 2) Omówienie 

sprawy lat służby wojskowej, zaliczenie ich do awan 
su, jak to miało miejsce za czasów austryackich. 
3) Wnioski i interpeiacye. Uprasza się wszystkich 
interesowanych o punktualne przybycie.

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO. Wystawienie mi- 
steryum Rostworowskiego „Miłosierdzie" w teatrze 
krakowskim, slalo się doniosłem wydarzeniem li- 
terackiem. Dzieto poruszające w formie symbolicz* 
nej, najhardziej doniosłe zagadnienia chwili obecnej 
wywołało ożywione dyskusye przez ujęcie problemu 

i ogólnojludzkiego w zupełnie nową formę sceniczną, 
j Na próbie generalne! i dotychczasowych pizeds/a-
* wirnlach słuchano dzieła, w gir*bokkra skupieniu i 
(  go rąco  w y w o ł y w a n o  a u to r a  po uko ńczen iu  sztuki .

W najbliższych przedstawieniach „Miłosierdzia",

kończy p. Wysocka swoje występy, tak owocne dla 
teatru krakowskiego. Znakomita tragiczka' ukaże 
się na naszej scenie jeszcze tylko 4 razy,, poczem 
przenosi się do Warszawy, gdzie otwiera szkołę 
dramatyczną. Ostatnie występy artystki odbędą się 
w jej nowych wspaniałych kreacyach: Dziadówkl
w „Miłosierdziu" i Antoninu Rudomskiej w „Ponad 
śnieg".

Z TEATRU „BAGATELA". Dzasiaj z powodu świę­
ta odbędą się dwa przedstawienia w „Bagateli"* 
Popołudniu o godz 4 dawno już nie grana „Tancer­
ka" Lengyeta z pp. Kozłowską, Sznage. Fritschera
i Brzeskim w głównych rolach — wieczorom zaś po 
raz trzeci „Zielony frak", którego premiera tak gou 
rąco przyjęta została zarówno przez publiczność jak 
i prasę. Wobec ogromnego uproszczenia techniczny 
go przy zmianach dekoracyi „Zielony frak" już nal 
drugiem przedstawieniu skończył sdę przed godziną 
10.45. Jak kierownik sceny zapewnia dalsze widowi­
ska tej senzacyjnei nowości nie przeciągną się po 
za zwyczajną godainę końca przedstawień. W sobo* 
tę wieczorem (27 bm) odbędzie się jubileuszowe 
przedstawienie „Kobiety bez skazy" GabryeJi Zapol* 
skioj. Sztuka ta ze względu na istotną swą wartość 
osiągnęła u nas tak niezwykła ilość przedstawień i  
bezwątpienia w dalszym ciągu budzić będzie silne 
zaciekowienie tem bardziej, że wykonana i wysta­
wiona jest świetnie. Bilety na wszystkie ogłoszone 
repertuarem przedstawienia nabywać można przy) 
kasie teatru.

IV. KONCERT SYMFONICZNY W  „BAGATELI"
zaznajomi nas z szeregiem najcelniejsz.ych kompo- 
zycyi orkiest.-alnych rosyjskich, a między niemi 
także słynną suitą „Szeheradę" RimskisKorsakowa. 
Solistą koncertu będzie wybitny naaz skrzypek prof. 
Szulc.

PRZEDSTAWIENIE DLA DZIECI I MŁODZIEŻY
w „Bagateli" zapowiedziane na sobotę 27 bm. przy­
niesie w programie dużo punktów barwnych i we­
sołych. Szczegóły podają afisze. Początek widowiska 
o godz. 4 popołudniu.

„WIECZÓR KRAKOWSKICH AUTORÓW" w Do­
mu artystów (plac św. Ducha) urządza w najbliższą 
niedzielę (28 bmó krakowski „Związek pracowników 
pióra". Rozjx>cznie prelekcya prof. dra Józ. Flacha 
,.0 kulturze artystycznej Krakowa", poczem znany 
artysta teatru im. Słowackiego p. Janusz Nowacki 
wygłosi szereg poezyi: Tetmajera, Nowickiego, Szu* 
kiewicza, Butrymowicza, Szczepańskiego, \Viśniosv* 
skiego, Leszczyńskiego. Pietrzyckiego. Stwory i Waś- 
kowskiego, zaś znakomici artyści opery: Wanda
Ilendrichówna i Adam Ludwig odśpiewają pieśni: 
Żeleńskiego i Rudnickiego. Wieczór ten. którego 
program poświęcono wyłącznie krakowskim poe­
tom i kompozytorom, wzbudził w naszem mieście 
żywe zainteresowanie. Bilety do nabycia w niedzielę 
u wrejścia na salę. Początek o godz. 7.30 wieczór.

O „MIŁOSIERDZIU" ROSTWOROWSKIEGO i wy­
konaniu utworu na scenie krakowskiej wygłosi pre- 
lrkcyę w „Domu artystów" staraniem „Związku 
pracowników pióra" we wtorek 30 bm. o godz. 7.30 
wieczór red. Emil Hecker.
XVI WIECZÓR PIĄTKOWY w Instytucie muzycz­
nym odbędzie się dnia 26 bm. o godz. 8 wieczór. W' 
jirogramie Fr. Chopin w wykonaniu prof. Z. Prse-
orskiego. W  czwartek dnia ?5 bm. Poranek uczn. 
Irst. muzvcz. o godz. 11 w południe.

WYSTAWA OBRAZÓW Bronisława Olszewskiego, 
obejmująca około 30 prac tego artysty, otwarta zow 
stanie w „Związku Artystów-Plastyków1 (Szpitalna
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Zlj w niedzielę 28 bm. o godz. 11. Zawierać będzie 
prócz obrazów komcozycyjnych szereg pejzaży, por­
tretów. studiów itd. Będzie 10 częściowo pierwsza 
w Krakowie sposobność zapoznania się z współcze­
snym kierunkiem synchronistycznym. którego jo- 
dnym z reprezentantów jest ten artysta.

POD ADRESEM POCZTY KRAKOWSKIEJ. Kiedy 
nareszcie zarząd poczty krakowskiej zdecyduje się 
usrrąć z murów miasta żółte skrzynki listowe z 
orłami austryackimi? Przez półtora roku zdobyto 
się zaledwie na niewielką ilość polskich skrzynek 
•w śródmieściu. W całej Polsce Kraków jest pod tym 
względem wyjątkiem! Zewsząd dochodzą również 
skargi, że na pocztach krakowskich znów od dłuż­
szego czasu brak kart korespondencyjnych. Nicdbal 
stwo poczty naszej staje się już naprawdę kary- 
gounem!

SPRYTNY OSZUST. To zegarmistrza Henr. Mel­
cera zgłosił się Niosiek Rochman słuchacz medycyny 
i zaproponował Melcerowi sreDro i złoto na sprze* 
daż, żądając jednak z góry złożenia 17.000 koron do 
jego rąk. Po złoto i srebrc udał s-ię naiwny zegar* 
mistrz ze sprytnym medykiem na St/adom 1. 13. W 
podworen tego domu Rochman znikł wTaz z pie- 
niądzmi.

TAJEMNICZE ZNIKNIĘCIE. Janowa Polakiewi- 
czowa praczka, zamieszkała w ogrodzie strzeleckim 
wydaliła się przed dwoma miesiącami z mieszkan'8 
i wiecei nie powróciła.

ZA KRADZIEŻ SKÓR wartości 12.000 koron na 
szkodę związku garbarzy przy ul. Berka Joselowicza 
aresztowano Jana Soję oraz jego wspólnika.

OTRUCjt CZY NAuŁA ŚMIERĆ, Wczoraj zawe­
zwano Pogotowie ratunkowe na Dębniki ul. Barska 
93 do Jana Janieca 50-letniego wyrobnika, który 
nagle w tajemniczy sposób zako/iczyl życie. Lekarz 
stwierdził, że zachodzi albo nagły zgon wskutek o- 
trucia lub też powodem śmierci jest wycieńczenie.

Ceduła kursowa Giełdy krakowskiej
z dnia 24 marca 1920 r.

' Zadanow a r to  7
K K

Marki niemieckie po 100 M . ..............  290'— 0̂0’—
„ 1000 M.................... 315-— 325 —

Rnble carskie po 100 R b .................  273'— 283’—
„ 500 ........................  278"— 288-—

, dumskie  ....................... 70' — 80'—
Franki francuskie............................... 16',50 17-50
Dolary amerykańskie................' . . 215'— 225'--
Lei rumuńskie...................................  350'— 360' —
B e r l in ............................................... o0£ — 315"—
Praga  ...............................  300'— 310'—

Oom Burtowy i Kantor wymiany
Maryana Ambrosa 

Kraków, ulica Szewska L. 9. — Tel. 2292
przyjmuje złcenlE giełdowe. 390
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U l
byłego kierown1 łoi referatu w Oddziela Małopolskim 

Ministerstwa Przemysłu i Handlu w Kil kawie
odbędzie się w piątek dnia 26 marca 19z0 r. o go­

dzinie 8 rano w kościele OO. Kapncynów

Żałobne nabożeństwo
na które zapra&zaią Krewnych, Znajomych i Przy­

jaciół Zmarłego
Kuljdry i koleżanki

Na łamach niektórych organów prasy lwowskiej 
pojawiły się ostatnimi czasy gwałtowne zarzuty j 
pod adresem Stowarzyszenia producentów skór su­
rowych we Lwowiie z powodu rzekomego nielegals ! 
nego prowadzenia przez Stowarzyszenie handlu skó* ; 
rami. Zaizuty te, powtórzone przez prasę zamiej 
scową krakowską i warszaw-ką, obciążają nas prze- i 
dewszystkiem w kierunku nielegalnej wysyłki skór 
za granicę, w szczególności zaś podniesione przeciw : 
nam zarzut wysyłki 10 wagonów skór do Rumunii. :

Dotkliwi . naruszeni w dobrej czci naszego Sto- : 
warzys/.enia i chcąc położyć kres tego rodzaju nie- ■ 
dokładnym wiadomościom, nie mogiiśmy pozosta­
wić sprawy bez odpowiedzi. Odnieśliśmy się przeto 
do organów rządowych, sprawujących nadzór nad j 
nami, z prośbą o przeprowadzenie kontroli, która 
też istotnie została wykonaną u nas w dniach od 9 
do 12 marca 1920 r

Wedle treści spisanego w- tej lustracyi protokółu, 
którego odpis wierzytelny przechowujemy u siebie 
celem okazania na żądanie, stwierdzono urzędownie 
że Stowarzyszenie od początku swego istnienia" po 
dzień 15-go gTjdnia 1919 r„ jako dzień ostatniej wy* 
syłki. wysłało skóry jedynie tylko na podstawie 
dyspozycyi ministerstwa przemy stu i handlu, iż za* 
pas skór zamagazync ,vanych przez Stowarzyszenie 
w czasie od 16 grudnia 1919 r. po dzień kontroli ilo­
ści 12.271 sztuk zgadza się z księgami. Stwierdzono 
także urzędownie na podstawie ksiąg kolejowych, 
że Stowarzyszenie skór do Rumunii wcale nio wy- 
sy łało.

Podając pow^yższ' rezultat urzędowych docho­
dzeń, zadający kłam insynuacyom co do nielegal­
ności naszego postępowania do publicznej wiado­
mości, uważamy za potrzebę dodać z naszej strony 
jeszcze następujące wyjaśnienie:

Stwierdziliśmy z chwilą obłożenia skór surowych 
sekwestrem na rzecz państwa, że dotychczasowy 
sposóbskupywani a skór, skoncentrowany w rękach 
prywatnych, przeważnie dla naszej państwowości 
obcycn lub wręcz wrogich jednostek, ma na celu 
jedynie możliwe największe zyski dla siebie, a by* 
najmniej nie interes producentów i nie inieres o- 
gólnosgpoleczny.

Postanowiliśmy zatem w myśl życzenia odnoś­
nych czynników rządowych, założyć Stowarzyszenie 
producentów skór surowych we Lwowie, któreby 
miało na celu z jednej strony uchronić producentów 
przed prywatnym wyzyskiem, z drugiej zaś strony 
przez skoncentrowanie handlu skór w ręce zorgani­
zowanej pod kontrolą rządu stojącej kooperatywy, 
dawało największą gwarancyę legalnego postę­
powania.

Mimo nie przebierających w środkach zakusów 
żywiołów, któiym idea n«.sza godziła zabójczo W 
ich interesy prywatne, zdołaliśmy po pokonaniu ol* 
brzymich trudności, stworzyć pierwsze w całej Pol­
sce organizacyę, opartą na zasadach współdzielczo* 
ści, pod firmą Stowarzyszenia producentów skór 
surcwych we Lwowie, Stowarzyszenie zarejestrowa­
ne z ograniczoną poręką, które ujęło odrazu na 
znacznej przestrzeni wschodniej Małopolski dotych­
czas pokoątny handel skór, w ramy legaine. utrą­
cając l;ib utrudniając w znacznej mierze handel po. 
kątny, odrzucający dotychczas nadmierne nieuczci­
we zyski.

Jako stowarzyszenie zarobkowo-gospodarcze, a nie 
jako spółka prywatna, mamy r.a celu interes ogółu 
producentów, a niska kwota udziału (1000 K) umo­
żliwia wszystkim producentom przystąpienie do 
nas. — Wkrótce ogłosimy bilans za pierwsze 4 mie. 
siące naszego Istnienia, w którym przekazujemy 
znaczną część naszycn zysków na cele narodowo "i

humanitarne.
Oczywista sam fakt istnienia naszego Stowarzy­

szenia, jakoteż nasza działalność stoi solą w oku 
tym, którym uniemożliwiamy podbijanie cen w 
handlu skór i nie zaniedbują oni niczego celem 
zdyskredytowania nas w oczach władz i opinii pu* 
Micznej. Władze centralne otrzymują ciągle oszczer­
cze doniesienia przeciw nam skierowane, równocze* 
śnie zaś informuje się o nas fałszywie prasę.

Przedstawiwszy po krótce charakter naszej insty- 
tucyi i genezę podnoszony cii przeciw nam zarzutów, 
liczymy obecnie z wszelką pewnością, że prasa na­
sza zwracać się będzie po informaeye do żródla 
kompetentnego i użyczy nam swojej wielce cennej 
pomocy i w ten sposób pomoże z jednej strony do 
rozwoju społecznie i narodowo wiojce użytecznej 
inslytiicyi, służącej do celów ogólno-państw-owych, 
z drugiej zaś strony usunie dla pokątnych narodowo 
wrogich macliinacyi grunt z pod nóg. ' 

DYRFKCYA
Flow. prokurentów skór surowych we Lwowie 

Michał Demeter
Józef Kotowicz, Teofil Banaś.

LECZENIE EPILEPSJI
Epilepsja nie jest nieuleczalną, leczenie jej jednak nie 

polega na samem zapobieganiu jej objawom, lecz na 
wzmacnianiu organizmu przez wytwarzanie substancji 
krwionośnych i odżywianie komórek nerwowych, zmniej­
szanie chorobliwej pobudliwości mózgu i usuwanie nrzy- 
czyn, wywołujących napady epilepsji, lub objawy choiób 
nerwowych.

W tym cela obok związków leczniczych, mineralnych 
stosowane być muszą przy kuracji wyciągi roślinne, które 
razem zawarte w proszkach.

EPILEPSIN SPIESS
są jedynie wskazanym środkiem leczniczym przeciw epi­
lepsji i innym cierpieniom nerwowym, które d'a swego 
zaniku wymagają wzmocn.ema systemu nerwowego i ra­
cjonalnej przemiany materji. przez wytwarzanie substancji 
krwionośnych i odżywianie komórek nerwowych.

PROSZKI

EPILEPSIN SPIESS
żądać należy we wszystkich aptekach i składach aptecz­
nych. Szczegółowy sposób użycia przy każdem cyginal- 
nem opakowaniu.

Żądać szczegółowych brosznr. 204

________ NADESŁAHE.________

Dr. Manislaw Łapiński
pow rod ł

ul. Fłcryań~;ka 51, I. p. — Tel. 3353.

Zeby sztuczne 784

nawet połamane K irpujgę, płacę najwyższe ceny,. 
Zybllkiewicza 15, Czyński, oficyna III. p. na prawo.

MYDŁA toaletowe
krajowe i zagraniczne 440

Wodę kolońską oryginalną
poleca Perfumerya

L tooMieio. Mów. m. fioryansfea 22.
ALEKS. JORDAENS.

Groteska. 2
— Co się pani zdaje właściwie? — spytał u- 

śmiechając się nieco.
W  całej jego praktyce lekarskiej .niie zdarzy­

ło mu się, aby przyszedł do niego pacyent z po­
dobną chorobą. YV żadnej z ksiąg lekarsacch o 
Itakiej chorobie nie było wzmianki.

— Proszę pani patrzeć —  inóyił do niej prze­
konywująco —  przecież —  pokazywał palcem 
na lustrze — tu jest pani głowa, tu orzy, tu nos. 
Pani sobie widać imegdnuje. Nol nie widzi pa­
ni?

— Widzę, lecz tylko pana doktora — odpowie 
działa z płaczliwą minką.

Doktor nie wiedział co na to Dowiedzieć. Ka­
zał jej się tylko uspokoić i zapisał naturalnie... 
waleryanę na nerwy.

Ona nie chciała odejść. PłakuJa rzewnie i pro­
siła, aov jej wytłómaczył i  powiedział kiedy to 
się skończy.

—  Jak pani zażyje te krople i nic nie pomoże, 
to proszę przyjść po raz drugi do mnie,

Spojrzała na receptę i poczerwieniała z gnie­
wu, wreszcie podarła ją  ze złości.

Jak pan może zapisywać mi waleryanę,

przecież ja  ją aziś w nocy zażywałam ze trzy 
razy.

— Tak — bąknął —  no to ja właściwie nie 
wiem co mam pani zapisać i o co pani chodzi.

—  Proszę więc houoiaryum —  rzekła wynio­
śle — położyła kilka papierków na stoliku i 
wyszła.

Na ulicy ogarnęło ją jeszcze w iększe przygnę­
bienie.

—  Pójdę do Ziuty —  pomyślała i skierowała 
swe kroki w przeciwną stronę.

Pani Ziuta przyjęła ją z okrzykiem radości, 
rzucając się jej na szyję i pi z } pa trując badaw­
czo.

—  Jakże z mizerniałaś moja Ewuś, czy ci co 
dolega?

Pani Ewa rie  mogła ukryć zmieszania, lecz 
odpowiedziała, że czuje się zupełnie dobrze.

Usłyszawszy tę uspakajającą odpowiedź, pani 
Ziuta usadowiwszy na kanapce panią Ewę, za­
częła z zacietrzewioną minką opowiadać stek 
plotek i ploteczek, które zdołała pozbierać w 
icągu kilku ostatnich dni. Czeso lam nie było! 
Wszystkie trójkąty a nawet czworokąty mał­
żeńskie i nie małżeńskie były w robocie.

Zeszły potem na mody. potem na dzieci, k i­
no, siugi, lecz gdy pani Ziuta zaczęła mówić 0 
jednej z najnowszych pou icści. pani Eu a nagle 
uczuła się strasznie niespokojną.

Przypomniała sobie o sw ojem nieszczęściu, a 
widząc z boku wiszące lusUo, przechyliła się.

Miała słaną nadzieję, że może tu zobaczy swój 
obraz — lecz nadzieja ta zawiodła... Pani Ziuta 
zauważyła niezwyk»e roztargnienie przyjaciół­
ki i spytała o przyczynę, lecz pani Ewa wykrę­
ciła się silnym bólem głowy i poczęła żegnać 
się co prędzej.

Czuła się strasznie przybitą i nieszczęśliwy.
Ruch południowy wrzał na ulicy. Ludzio 

spieszyli idąc w tę i tamtą stronę. Pani Ewa 
przechodząc zamieniła ze znajomymi kilka u- 
kłonów, gdy wtem wzrok jej padł na elegancką 

i z koimortem urządzoną wystawę sklepową, o- 
i  zdobioną w ielkiemi lustrami. Ze drżeniem spoj­

rzała w nie. Lecz nic się nie zmieniło. Odbicie 
pani Ewy nie istniało, 

i Świadomość lego poczynała ciążyć nad nią, 
1 jak zmora i opanowała ją całkowicie. Nie mo­

gła ni na chwilę odnaleźć, spokoju.
Po południu miał przyjechać jej mąż. Poczci­

wy, dobrl mąż —  dostawca, taki sobie właści­
ciel domu handlowego, jak tysiące innych na 
świecie.

Pani Ewa czuła dla niego wdzięczność za do­
brobyt jakim  ją otaczał. Pozatem ceniła go ja­
ko człowieka, któremu można zwierzyć się z 
takich sobie zwt klych kłopotów.

Bo innych dotąd pani Ewa nie miała.
Dotąd aż przyszła na nią ta historya, któ­

rą nie wiadomo nawet jak nazwać.
yinąg daiszy nastąpi).

i i-----O-----
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Aresztowanie brata Wilhelma.
Witdeń (PAT). Biuro Icoresp. donosi z Berli­

na: Wedle doniesień z Kilor.iii został ks. Henryk 
pruski, brat byłego cesarza W ilhelma, areszto­
wany pod zarzutem udziału w zamachu. Po 
przesłuchaniu wypuszczano go na wolną, stopę.

Kronpiinz pod zaostrzonym dozorem.
Haga (Havas). Ukazał s.ę dekKt królewski, 

wyznaczający wyspę Wierjngen jako miejsce 
dla IŁronprinza, którego nie wolno mu opusz­
czać pod giozą ostrych zarnądzen.

Min skłonna jest m i  Willi In a .
Haga (P A T )  „D a ily  Ekspres1* p isze : Z  powodu

sajść w  N iem czech , k o la  ho lendersk ie l.czą  się z 
tem, że w sprawie byłego cesarza Wilhelma moża

I zajść zmiana. Stronnictwa demokratyczne zmieniły 
dotychczasowe zdanie w sprawne Wilhelma i rząd j 
nie będzie mógł już liczyć na ich poparcie co do 
odmowy wydania.

Gen. Luetwitz w więzieniu.
Berlin (B. K.). Adm irał Trotha; an.ajduio się 

w więzieniu śledtozem. Podobno taicie i generał! 
Luetwitz, który wyjechał z Berlina i oddał sio 
do dyspozycyi w ł;d z  na piowincyi, znajdujpisię 
już w więzieniu ślcdczem.

Walki w Halle.
Halle (B. K.). Walk- zakończyły się tu w no­

cy z poniedziałku na wtorek. Wojska są znów 
panami położenia.

Warszawa. (PA T ) Na wczorajszcm posiedze­
niu Sejmu postanowiono, że drugie czytanie 
ustawy z reguły nie może się odbyć tego same­
go dnia, co pierwsze, ani trzecie czytanie tego 
sam egu dnia co drugie. W yjątek od rej zasady 
wtedy tylko jest dopusrczalny, gdy odnośny 
wnioses nie wywoła sprzeciwu, w  pierwszym 
wypalku przj najmniej 10 posłów, w  drugim 
wypadku przynajmniej 30.

Wniosek ten przyjęto.
Przystąpiono do obrad nad wnioskiem Kom i­

s ji rolnej, wzywającym iząd, aby wydał rozpo­
rządzenie, że ceny za buraki cukrowe wypro­
dukowane w r. 1920, będą o 20 proc. wyższe od 
ceny maksymalnej, płaconej za kartofle w cza­
sie dostarczania buraków cukrowych. Przy rc- 
gu la r" cm rozdziale cukru między ludność ]po­
winien on być rozdzielany całej ludności tak 
w iejskiej, jak miejskiej. Rząd powinien tele­
graficznie zawiadomić cukrownie i władze, po­
wiatowe o powyższym  cenach za buraki cu­
krowe. Wniosek przyjęto, poczem przystąpiono 
do sprawozdania Komisyi skarbowo-budżetowej 
o ustawie w sprawie u/ządzen o loteryi i zało­
żenia polskiej państwowej loteryi klasowej. Ja­
ko sprawozdawca przemawiał poseł Dymowski, 
który oświadczył, ze roczny dochód spodzie­
wany z proponowanej loteryi, wynosiłby 15 mi­
lionów marek, przy wzmożonej zaś frekwencyi 
mógłby dojść do 25 milionów. Projekt proponu­
je rozciągnięcie monopełu państwowego na 
wszystkie loterye i urządzenia loteryi pod na­
zwą polskiej państwowej 1 o tury i  klasowej. Ko- 
m isya wnosi poprawkę, aby wy grane Polskiej 
loteryi klasowej wolne były nietyiko od egze- 
kucyi, jak to przewiduje ustawa, ale i od na­
łożenia aresztu.

Ustawę przyjęto w  drugi cm czytaniu. iZaj- 
dcic pomiędzy posłami DŁamandeem i Dymow- 
skim podaliśmy w  rulacyd telegraficznej 
na stronie 1-szej —  przyp. red.)

Przystąpiono następnie do projektu ustawy 
w i pt iwie ostemplowania i wymiany bankno­
tów koronowych, wydanyiah przez bank austro- 
węgdersk. Referował spra.wę pos^ł Głąbiński.

Mir zator skarbu Grabski oświadcza, że specy- 
aiinie okoliczir.iości zmusiły go do tego, że tak pó­
źno przystępuje do stemplowania koron. N ie­
bezpieczeństwo powstające przy użyciu lichych 
stempli, zmusiło minis.ereicw o skarbu do przy­
gotowania taUŁ “ go stempla, któryby nie daj się 
tak łatwo podrobić.

Izba przyjęła ustawę en bloc w  dirugiem i w  
trze ciem czytaniu.

Przystąpiono w końcu do dyskusyl nad sprr.wą 
zamiany asygnat pożyczki państwowej z roku 1918. 
Komisya stanęła na stanowisku, że wartość pożycz, 
ki subskrybowana w zlocie w roku w roku 1918, mo­
le być oznaczona jedynie wedle ówczesnego kursu 
ciota na giełdzie. Ponieważ w tym czasie ceni złota 
aa giełdach była mniej więcej cztery razy większa 
nriż bauknotów skutkiem tego k< misya skarbowe, 
budżetowa doszła do przekonania, że posiadacze po­
tyczki państwowe) z roku 1918, nabyte] za z*oto, 
mają prawo obecnie do zamiany tej pożyczki na 
pięcioprocentową pożyczkę z roku 1920 w stosunku 
czterokrotnym.

Ustawę przyjęto en bloc w trzeciem czytaniu. -
Następne posiedzenie w piątek.

Niezwykły s k a n d a l.
Warszawa. (Teł. M.) W  kuluarach sejmowych 

opowiadają o niezwykłym skandalu, spowodo­
wanym nieudolnością wydziału prasowego 
blin. apraw zagr. Rzecz przedstawia się po­

dobno następująco: W  radio urzędowem, zrt- 
dagowanem przez biuro prasom o na użytek za­
granicy, pcjane zostały szczegóły z tajnego po- 
siedzenia sejmowej koiiiisyi spraw zagr., które 
omawiały znaną notę min. Patka do rządów 
ententy. Nr. fakt ten zwrócono uwagę min. Pat­
ka śledztwo wykazało, że autorem depeszy jest 
urzędnik biura prasowego Puzyna, który tłu­
maczy się, że działał w porozumieniu z szefem 
biura prasowego Gutowskim. „Gazeta W ar­
szawska11 pc-daje, że szef biura prasowego Gu­
towski podał się do dymisyi. „Nowiny Codzien­
ne11 wiadomości tej przeczą.

Unii! lotai Nin
Warszawa. (Tcl. M.) Wskutek nowo utworzo­

nej sytnacyi wewnętrznej w  Rumunii, która po 
ciągręła za sobą zmianę gabinetu, opuścili 
Warszawę delegaci rumuńscy poe Valuta i ar 
Bodnarescu. Temsamem rokowania polsko-ru­
muńskie, prowadzone w Warszawie, zostały od­
roczone na czas nieograniczony.

Niiwy poseł francuski w Warszaw a.
. Warszawa (PAT) Dnia 23 marca odbył się w Ból* 

wederze z zachowaniem zwykłego ceremoniału, akt 
wręczenia Naczelnikowi państwa na uroczystej au- 
dyencyi listów uwierzytelniających przez posła nad* 
zwyczajnego imini stra pełnomocnego francuskiego 
p. S. cle Panafien. Poseł wręczył Naczelnikowi pań­
stwa listy, odwołujące poprzedniego posła p. Euge­
niusza Pralona, oraz swoje listy uwierzytelniające, 
przyczem wygłosił bardzo serdeczną mowę audyen- 
cyonainą w języku francuskim, na którą Naczelnik 
państwa w tymże języku odpowiedział, kładąc 
szczególny nacisk na to, że traktat wersalski i ko­
nieczność jego wykonania w całej rozciągłości, za­
wiązały pomiędzy Francyą a Polską jeszcze jeden 
nowy i potężny węzeł solidarności.

Rozterki w łoru© P. ff. 5. na tle
straikomanii.

Warszawa. (W . B. K.) „Gazeta Warszawska*1 
donosi, że z powoda akcyi strajkowej w Zagłę- 
bfn D.ąbrowskicm powstały rozterki w tonie
P. P. S. Posłowie galicyjscy, a przedewszyst- 
kiem Moraczewski i Daszyński, są niezadowo­
leni z wspomn.ia.rego strajku.

Warszawa. (Tel. M.) U premiera Skulskiego 
zjaw iła się delegacya związków zawodowych 
robotników przemysłu górniczego, która złoży­
ła mu postulaty w sprawie załagodzenia kon­
fliktu w Dąbrowie Górniczej i zlikwidowania 
strajku. Rząd v, zasadzie zgodził się na wszczę­
cie rokow ań. Postulaty domagają się wstrzy­
mania represyi rządu wobec górników, dopusz­
czenie przedstawicieli związków zawodowych 
do Tokowań. Z vlązk i dają gwarancyę, że przez 
czas pertraktacji zachowany będzie spokój w  
rewirach górniczych.

Przesilenie oabieetnfte w Niemczech.
Berlin (B K ) W c zo ra j w ysunęła  się zn ów  na p ie r­

w szy  p ian kwestya dymisyi gabinetu. W ed le  m for- 
m acy i ogłoszonej w  n adzw ycza jn cm  w ydan iu  „V o r» 
w aertsu " toczą się rokow an ia , n ia jące na celu (.two­
rzenie rządu robotniczego, w którym byłyby repre* 
zenlowane wszystkie kierunki robotnicza. U stąp ie­
n ia  obecnego gabinetu  oczeku ją  w  przeciągu  n a j­
b liższych  '-M godzin . P rzed s iaw ic ie l B iu ra korespon­
den cy jn ego  w B erlin ie  dow iadu je  się w  tej spraw ie, 

t że uczyniono p rop ozyc ję , aby w rządzie  w z ię li u- 
dzia ł także p rzedstaw ic ie le  robotn ików  cbrzcścijań  

i skłęb oraz robot b ik ów  na iżących  do zw iązku  H if* 
acha i  Dunkcra. Kom uet śc iśle jszy  zastanaw ia się

nad tą propozycyą. M uenchener P o s t11 donosi, że 
p rzy  rek o n s tru k c ji gab inetu  pozostaną prawdopo­
dobnie na swoich stanowiskach kanclerz Bauer oraz 
ministrowie Mueller iGiesbeit

A jednaK traktat bęazie w Ameryce 
ratyfikowany.

Lyon (P A T ) Z W aszyn gton u  donoszą, że senator 
Owen w n iós ł do senatu p ro jek t zm iany konstytu­
c j i ,  wed le k tórego  senat będzie mógł ratyfikować 
traktat pokojowy. Zm ian a polega  na tem, że uzna* 
je się zwykłą większość przy głosowaniu, a n ie w ię ­
kszość dwu trzecich  g łosów . W n ioskodaw ca w ska­
zuje, że ratyfikacya traktatu pokojowego grzoszi* 
większością głosów, a jednak traktat odrzucono, po­
n iew aż nic o trzym a ł dwu trzecich  głosów .

mu. Ratti i i i t c ś i t !  d i i j a f f l  i  fisr. sęsRl
Bytom ( P A ł j .  W  u z u p e in ie n iu  w ia d o m o ś c i o 

d e le g a tu rz e  p a p ie s k ie j  m sr. I ł a t t e g o  na G órny; 
Ś ląsic, p o d a ją  p-sm ia tu te js ze , ż e  n u n c ju s z  pa­
p ie s k i  w  W a r s z a w ie ,  R iiU i,  n ie  b ę d z ie  sam  d e le ­
g a te m  p.ap o sk im  n a  G ó r n jm  Ś lą sk u  n a  c za s  
p le b is c y tu , le c z  p rz j-b ę d z ie  j e d y a e  z jx> lecen l&  
W a ty k a n u  n a  G ó rn y  ś tę s k ,  a b y  zb a d a ć  n a  m ie j ­
scu  s to s u n k i K ośc io ła , k a to l ic k ie g o  i n a  p o d s ta ­
w ie  -.p os trzeżeń  t y c h  z a p ro p o n o w a ć  S t o l ic y  A -  
p o s lo ls k ie j  z a m ia u o w ia n je  d e le g a ta .

Austryacki proietaryat m arły o połą­
czeniu się z socyalislycznemi Niemcami.

W ie d e ń  (P A T ) .  J a k  p o d a je  „ A r b ę  i t e r  Zei-tu n g “ _ 
o k r ę g o w a  ra d a  r o b o tn ic z a  w  W ie d n iu  ak cep to *  
w aaa o d e z w ę  ćLo n ie m ie c k ie g o  p ro le ta r y a tu ,  
p r z e d ło ż o n ą  p ize * . F r y d e r y k a  A d le r a  O d e zw a  
z w r a c a  s ię  do p ro le ta ry ia tu  N ie m ie c  z o p r o s z e ­
n ie m  d o  w z ię c ia  u u zac łu  w e  w s p ó ln e j akcyi* 
p r z e c iw  n ie p r z y ja c ie lo w i  w s t^ o lk iich  p ro le ta -  
r y u s zy , m ia n o w ic ie  p r z e c iw k o  w  m e ;  «»a* f -  
C elern  te j  a k c y i  Lu d z ie  s tw o r z e n ie  r a d y  r o b o t ­
n ic z e j.  W  d a ls z j-m  c ią g u  o d e z w a  w s k  ż u je  n a  
k o n ie c zn o ś ć  s tw o r z e n ia  m i l ic y i ,  a le  ta k ie j ,  ja k ą  
p o j ia d a  p ro le ta iry a t a u s t r j  a ck i, t o  z n a c z y  m i l i -  
c y i,  n ie  d a ją c e j s ię  u ż y ć  d o  c e ló w  r e a k c y k  —  
W  k o ń cu  o d e z w a  p o  w  ,<ada: W a s z  lo s  je s t  nar 
sizym  lo sem . M a m y  n a d z ie ję ,  ż t  b l is k ą  Jest c h w i­
la  z je d n w & o c iit  n ie m ie c k o -a n s tr y a ^ k ie g o  p ro łe -  
ta r y a tn  z  r e w o lu c y jn e j  u  s o c y a iis ty c z n e m i N I  en  
can -J,

Rokowania fraacyl z Watykanem.
Lyon ( P A T ) .  Z  R z y m u  d o n o szą , ż e  p r z y b y ł  

ta m  d yp lo m a ta , fra n c u s k i,  p . D o u lce t, w celu 
narad nad sprawę nawiązania stosunków mię­
dzy Francyą a Stolicą papieską. W e  w to r e k  ra ­
n o  złożył om wizytę k a r d y n a ło w i Gaspary, msr. 
Cłnetti‘emn i mrs. Tedeschinicmu. Z  p o w o d u  
pnowdizory c zn e g o  uh a t a k  te ru  s w e j m ia y i  Doulcet 
nie był przyjęty przoz papieża.

Wojna Peru z Boliwią?
Amsterdam (P A T )  W ed le  te legram ów , nadeszłych  

z  Buenos Ayres, g ro z i w ybuch w o jn y  m ięd zy  Peru 
a  B oliw ią .

Niefortunny lot przez Sehnrą.
Lyon (P A T )  Z  P a ry ża  donoszą, że odn a lezion o a e ­

rop lan  w ykon u jący  lo t przez Saharę z gen era łem  
Laperrian o , o k tórym  nie m iano w iadom ości o d  18 
lu tego W ed ’ e re la cy i z A lg ie ru , patrol lotu iczy, wy­
słany na poszuk iw an ie, znalazł zniszczony aeroplan 
o p ięć k ilom etrów  na po łu dn iow y  wschód od Inter- 
barrauah. Generał Lapcrrino zranlcny przy lądowa­
niu zmarł 5 marca. Adjntanta Bernarda i mechani­
ka Wassełlna znaleziono żywych. S z li on i d w a  dni 
szukając pom ocy, ale bezskutecznie p ow róc ili w ięc  
do m iejsca, z k tórego w yszli. Tam  ich znaleziono. 
C ia ło gen era ła  Lap err in a  przen iesiono do Tamem* 
rasset.

Kurs giełdy-
Lwbw ( P A T ) .  K u r s a  g a e łd y : S z te r l in g i  p łacą  

750 (ż ą d a ją  850), doLaz*y a m e ry k a ń s k ie  196 (215), 
deiwózia L on d yn ; 750 (850). R e s z ta  n ie zm .e n io n e .

Franki spadają.
Paryż (B. K.). N a  w c z o ra js z e j  g ie łd z ie  sp a d ł 

j jo n o w n ie  k u rs  fra n k a . Z a  fu n t  s z tc r lim g ó w  p ła ­
con o  w c z o ra j w  P a r y ż u  5VG6.

P E R F U M Y  n Q C T M  
N A  W A G Ę  „ U O L  I
modny wykwintny zapach — poler.
Perfumerya L. Korzeniowskiego

Kr&ków, Fłoryahska 22. 440

Stare zęby sztuczne
kupuje pa najwyższych cenach 

Z & £ a i f n l j i r <  H ittłcc tr, Kraków, Sławkowska 16



S«r. 8. GONIEC KRAKOWSKI Nr. 81,

S'!e?ofc?i
pieki.a. *Srf/.aia i poważna 
panua. agoiluego usposobie­
nia. szlachetnego serca, nie­
skazitelnej przeszłości, urzę­
dniczka, materyalnio stojąca 
aien:.. g<;r/.oj, z braku znajo­
mości poszuknje męża dobre­
go i łagodnego na odpowie- 
dnlem Manowisku. (Oficero­
wie, którzy nie reflektują na 
wielki po ' ;g, mają pierwszeń­
stwo). Zgłoszenia n ieanonimo- 
we tylko z fotografiami, za 
których zwrot i dyskrecyę 
ręczę siewem honoru, nadsy­
łać pod Psycha', poste restan­
te poczta Zagórzany koło Gor­
lic. "9'-

Obiady domowe*
z 3-ch dań 7 marek
KraM, uOlebia IG, I p.

Kupują
garderobę męską uży v. a„ą 
w lepszym i gorszyn. stanie, 
płacę najwyższe ceny. Zawia­
domienie korespondentka mb 
ustnie: Scbmaus, Kraków,
Szeroka 22. 599

II
PHILATELIA"

Kraków, Bracka 18
Kupno i sprzedaż marek po­

cztowych. 421

M a s zy n y  d o  p is a n ia
amerykański h systemów do 
smzedania. Juliusz HECKER, 
Kraków, ów. Marka 26. 672

■HI

I
P
■

P

morgów gruntu
Ważne dla Kółek Rolniczych, Konsumtiw i t  p.
Wszelkie przybory do krawieczyzny jakoto: Ba 
wełny, nici, taśmy, guzik i, wstążki, koronki i t. n

Pończochy damskie* dsietiitne 
Skarpetki mąskie

MYDŁA TOAL ETOWE, PERFUMY j7«
pcleca firma

E. Ostaszewski &  Mayer, Kraków, Rynek gł. 5.
Przesyłki na prowineye uskuŁeczu.a się odwrotnie.

1
1

8

I
KAMIENIE ZOŁCISWE W. N le m o je w ió e g o .
Kamienie senoozą bez holu. — Ataki w zujjsałnośti ustają.
n h i o u f u  (nnrisłlrntunl BÓ1 w bomach i dołku podsercowym (gdzie schodzą się żebra). 
U U j a n f  (jJUllfjlnur tj, Pobolewania w wątrobie. Skłonność do obstrukcyi. Uryne 
ciemna i mętna lub te# bezbarwna jak wocla. lęzyk obłożony. Gorycz i kw ś w ustach

O bjaw y (picas aia;«).
W  dołku i wątrobie silny ból. który się rozchodzi ku stronie tylnej — w pasie — krzy­
żu — t sięga aż pod łopatki. Wzdęcia brzucha, rozsad/, inie żeber i parcie na kiszkę stol­
cową Brak tchu oraz ból w  plecach i klatce piersiowej (na przestrzał). Niekiedy wymioty 
żółcią, dreszcze, zimne poty żółtaczka. — Bliższych informacji udziela: Aptekarz - fizyolog

ii »j|j-nn iru/nui lii     U«.uu 6Uitol t C <17 c''

obsiane pod Krakowem, półtora kilometra od 
stacyi przy gościńcu nadaje się na grunta prze­

mysłowe w jednym kawałku. W iadom ość:

Rzędowo upow. biuro parceiacyjne, Kraków, 
ul. Grodzka 26. 426

CE3T

C H O D N IK I
D ywany, dywaniki, kołdry, k a p y , koce na 

łó ż k a ,  portyery i firanki 
mimo ogólnej drożvzny spnedaje najtaniej

ZAK ŁAD  TA PIC E RSKO-D £ KOR/- CY j N Y

PIOTR PAŁKA 7.33

w Krakowie, nl. iw. Marka 19, róg ul. Floryańsldej 26. 
Zakład przyjmie chłopca do praktyki.

----------------------- q.= T==--- . — ... .

K. klEMOJEWSKI, Warszawa, Nowy Świat 15, m. 27. S A

“ B

Spółka samochodowa „POLAUTO44
Spółka i  ogr odpow.

w K rakow ie , u lice  G c łęb la  L. 14, parter

Kupno i -sprzedaż. Saiaochodj osobowe oraz ciężaiowi 
nowe : używane. Części składowe i przybory. Benzyna.

oliwa i smary. Motocykle, rower . 18

W ynajem  samochodów osobowych i ciężarów.

Tow arzystw o przew ozow e „?ROś^TA“  |
Spółka z ogr. odp. (W łaścic ie le : S ew eryn  Recóte. i B ernard  ć‘.ro5s) B

Kraków, ul. św. Gertruoy 26.
W ie d e ń  I., Sehottenbastei 11. B ogum in . Lw ów . plac Maryacki u.
Własne składy przy torze kolejowym. Szybka easperi :-ya wozami zbiorowym; 
z Wiednia do Poiski. Specjalne działy: Ckspetlycya automobilów pociągami 
pospleszno-towarowym l I ekspedycya posyłek do : Lw ow a, Tarnopola, Stani­
sławowa, Kołomyi I Śnlatyna z ubezpieczeniem i konwojowaniem towarów do 
miejsca przeznaczenia. Załatwianiu formalności ulowych. Przeprowadzki miej­

scowe i zamiejscowe wozami meblowymi. 402

Wjyiączną sprzedaż risssbrtńw, pom^dek 
i wszelkirh w > to d 6 v  cz-k.olaaowych 

firmy R. Poznańcki, Warszawa
posiada firma 401

PERLMUTTER i G C LD B ER G ER
Kraków , ul. D ietla  65.

Maszyny do pisania
amerykańskie, nafnowszy 

model tan to sprzeda

WŁ. K E Y H A  S
Kraków, Floryańjka 3.
DOSZUKUJĘ oumucr Ica handlo- 
* wago z działu żelaznego 
zładnem pismem i praktykanta 
z ukończoną 4-tą klasą gimn. 
lub realną. Posada zaraz do 
objęcia. Aioin js .a rsk i łianJal. 
naczyń kuchennych, Kraków, 
Rynak gł. 24. 735

Baczność!

ZĘBY
sztuczne siarę poła­

mane kupuję.
P ła c ę  d o  1 0  m a re k  

i w y ż e j z a  z ą b . 
Uwaga: Tylko 4 dni, 
w sobotę wyjeżdżam.
Adres: ST. WOLSKI, Szpi­
talna, Hotel Pollara, pokój 
nr. 16, ) piętro na prawo.

C E R A M I K A
S U C H E D N IO W S K A
p o ie c a  s w o je  wyroby, a mianowicie:

NASZYTA KAMIENNE OGNIOTRWAŁE
z gwarancyą wymiany w ra:ie pęknięcia w ogniu.

REPREZENTACYA NA MAŁOPOLSKĘ I ŚLA„SX
C!£;: ZYŃSK1: 97

A. J. LEWIŃSKI, Kraków, Starowiślna 35.

przyjmuje do przefasonowy wania 
kapelusze damskie filcowe, welu- 
rowe, s ło m k o w e  oraz p a n a m a  we­

dług najnowszych modeli.

Już nadeszły

NOWE MODELE SŁOMKOWE

ANTONI RADWAŃSKI
Leg. Inwalida 405

Kraków, Szewska 4 w podwórza.

OGŁOSZENIE.
Okręgowa Komenda Policyi Państwowej w Kra­

kowie wydzierżawi w bliskości Krakowa większe 
oD^zary mogące służyć do wypasu koni i łąki. 
oraz obszary ziemi rolnej pod uprawę.

Zgłoszenif wnosić należy pisemnie do Wydziału 
Gospodarczego powyższej komendy w Krakowie 
przy ul. Starowiślnej 13, przy zapodaniu miej­
scowości, obszaru, rodzaju ziemi oraz klasy, tu- 
dśitż dzierżawy.

Okręgowa Komenda Policy! Państwowej 
w Krakowie. 745

Magazyn
ubiorów wojskowych i cywilnych
Wincentego Żmudy, byłego legionisty 

w Krakowie, ut. św. Tomasza 21
wykonuje dla wojska polskiego mundury ściśle według 

przepisu. 135

G eom etrów i techników
prryjm ie zaraz Rządowo upoważnicne ĆJiuro par- 
celasyjne, Kraków, uf. Grodzka 26, III p ł f t r *  758

M A R Y A  K U L 1N 0W S K A
w KrakoY/ie, ulica Sławkowska 13

i . y  i?iómuiymi] i m u s u  mm
i bielizny męskiej, dam skiej i diziecięccj.

W y p ra w y  dla  niem ow ląt. lib jkby i v. pr.v-.vy śiubi:-:  
n a  z amów ie n i a .  l i ł e l izna  s i , i ł owa.  Wstążk i .  koronki  

i h a Py  w  na jlepszym  gatunku. 759

Baczność!
ARTYSTYCZNA PRACOWNIA

KRA W IECTW A D A M S K IE G O
w yk on u je  W 3zelk ie rob o ty  w  zakres k ra w iectw a  
w eh odząco  starannie i term in ow o po «e n a «b  niskich.

Jan .jewełski, Kraków, Basztowa 17
I! p ątro, w dziedzińcu. 565

K O L O N IS T O M
spw.edłje grunta w Matopalsce od 8000 do SftOO K 
y,n moWfe. Przy fcnpnle różne utgi fn re * '-<*.!«« do
składa ie lub mafórya! bum iUowy n» nuekwu. tu l
Rządowa mita aw Ariamii M ara ■ar n lc t j  

■ m a żą , 6 ra ś d a  j Ł
fjm*.

Wytfawa*: W V fi. ^żditar" J. Konarski. - Betiaktcr edpow.j i; n Ki.<itkle tv-ev. Tsl. 2124). -  Druk. LnńCwa w Krakowie.


